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PO- P R Z E R W A N I U  O G N I A
O godzinie 20-ej czasu kore

ańskiego na froncie spokoju je
szcze nie było Wprawdzie walki 
piechoty zamarły na całym Fron
cie, ale artyleria aktywna była 
jak przedtem. Na sąsiednich 
wzgórzach coraz to w innym 
miejscu wykwitały wybuchy, a 
w ślad za nimi w jasnym księ
życowym świetle doskonale w i
dać było pióropusze dymu.

Pomału przesuwają się wska
zówki zegara. Obok nas wartow
nik odbywa regularną rundę, pa
trząc prosto przed siebie. Z po
zycji przeciwnika — pierwszej 
amerykańskiej dywizji — do
chodzą jakieś okrzyki. W pozy
cjach wojsk ludowych panuje 
całkowity spokój. Tak samo jak 
w czasie wojny, tak i na parę 
minut przed rozejmem żołnierz 
chiński i koreański jest opa
nowany. Tylko baczny wzrok 
rzucany od czasu do czasu na 
wzgórza wznoszące się naprze
ciwko,' wskazuje że ludzie czu
wają.

Na parę minut przed dwu
dziestą drugą błyski stają się 
rzadsze i z wybiciem godziny 
zamierają. Chińczycy zaczynają 
śpiewać — przesławną pieśń 
armii narodowo-wyzwoleńczej. 
Potem inne pieśni chińskie i 
międzynarodowe. Oddziały za
czynają opuszczać pozycje, któ
re w myśl rozejmu objęte będą 
strefą zdemilitaryzowaną.

Od strony przeciwnika sły
chać mocne detonacje. Wysa
dzają w powietrze bunkry, 
przed ewakuacją — mówi towa
rzyszący mi żołnierz. Schodzi
my ze wzgórza w świetle lata
rek. Wojny już nie ma. Odbicie 
tego faktu widzisz na twarzy

każdego spotkanego w Kaeson- 
gu człowieka.

W całej ludowej Korei świę
tują dziś dzień podpisania ro
zejmu. Na masowym wiecu w 
Phenjanie przemawiał Kim Ir- 
sen. Mówił' o wielkim sukcesie 
odniesionym przez siły pokoju. 
Przypomniał ofiary poniesione 
przez Koreę i nakreślił perspe
ktywy, na przyszłość. Wszyscy 
wiedzą, że Phenjan jest znisz
czony, ale mało ludzi wie, że 
jeszcze w czasie wojny opraco
wano kilkuletni plan odbudowy 
miasta, które będzie jeszcze 
piękniejsze, .niż przedtem. Ten 
fakt doskonale charakteryzuje 
morale tego, tak ciężko do
świadczonego narodu, podobnie 
jak potwierdzili ten fakt w 
czasie działań wojennych chło
pi pracujący na., polach, tak 
samo jak potwierdzała ten fakt 
na każdym kroku praca trans
portu w niezwykle ciężkich wa
runkach.

Na ogromnej dzisiejszej ma
nifestacji, w której uczestniczy
ła c a ła  dorosła ludność Kae- 
songu, pełno było nie tylko ra
dości i uśmiechów, ale i radoś
ci, że zniszczenia dokonane 
przez imperialistów zostaną u- 
sunięte, że życie w przyszłości 
będzie jaśniejsze, bogatsze, niż 
przedtem.

Po drugiej stronie lin ii de- 
markacyjnej Li Syn-man za
bronił świętowania. Dla prowo
katorów wojennych podżegaczy 
i awanturników nie ma zaiste 
powodu do radości, _ ale dla 
uczciwych ludzi na świecie 
jest.

STANISŁAW BRODZK1

Witając rozejiu naród polski życzy narodowi 
koreańskiemu sukcesów w odbudowie kraju

Zebrania i masówki w całym kraju Przodownik i: iahryki obuwia
Naród polski z żywą radością 

przyjął podpisanie porozumienia 
rozejmowego w Korei. W ko
palniach, hutach, fabrykach i in
stytucjach odbywają się ma
sówki, na których ludzie pracy 
podkreślają, że zawarcie poro
zumienia |est wielkim zwycię

stwem światowych sił pokoju 
oraz dobitnym potwierdzeniem 
gfbszonej przez Związek Ra
dziecki prawdy o możliwości 
rozwiązania wszystkich proble
mów międzynarodowych w dro
dze rokowań.

Pokój silniejszy jest od knowań podżegaczy
(Obsł. wł.)., „M y inżyniero

wie, technicy, kreślarze i pra
cownicy przedsiębiorstwa, któ
re projektuje dokumentację dla 
naszej bohaterskiej stoicy 
Warszawy, zupełnie zniszczo
nej w ■ II wojnie światowej 
przez okupanta hitlerowskiego, 
zdajemy sobie sprawę z Ogro
mu zadań, jakie macie przed 
sobą w budowie nowej t pięk
niejszej Korei...

Jesteśmy przekonani, że wo
la zwycięstwa, która zagrzewa
ła Was do watki, poprowadzi 
Was do nowych zwycięstw w 
pokojowej odbudowie Waszego 
Kraju..."

To są sio w a z listu, który na 
zakończenie masówki w dniu 
29 lipca, postanowiła przesłać 
do swych koreańskich przyja
ciół załoga Miastoprojektu — 
Stolica w Warszawie,

Na trybunie tow. inż. Woj
ciech Piotrowski, kandydat na 
członka partii, przodownik pra
cy, który m. in. pracował w ze
spole inż. Wierzbickiego, pro
jektanta Domu Partii.

Tow. Piotrowski mówiąc o 
rozejmie w Korei nawiązuje do 
spraw najbliższych zebranym:

— Rok i dwa miesiące temu 
— mówi inż. Piotrowski — 
przyjechali do Warszawy, na 
Międzynarodowy Zjazd Archi
tektów również i architekci ko
reańscy. Przywieźli nam tutaj 
dokument wzruszający, doku
ment głębokiego patriotyzmu i

podjęła zobowiązanie młodzie
żowa brygada betoniarsko 
zbrojarska" Kazimierza Szew
czyka, która wykona dodatko
wo 60 metrów sześciennych be
tonu. 89-osobo w a załoga bu
dowy nr S-5 i S-7. wykona po
nad pian 1,800 metrów kwadra

towych rusztowań, 34 metry 
kwadratowe ścianek działo
wych i 4,4 metra sześciennego 
betonu. Załoga budowy 5-H 
wykona dodatkowo deskowa 
nie, 50 metrów sześciennych 
wykopów i ułoży więcej płyt 
żelbetowych.

Pracą utrwalamy pokój

„Mazowsze“  w róc iło  cło k ra ju
(Obsł. wł.) Przez otwarte 

okna wagonów powiewają dzie
siątki dłoni, krzyżują się powi
talne okrzyki, pozdrowienia 
Po długiej, kilkumiesięcznej 
nieobecności, po podróży do 
Chin, ciągnącej się przez dzie
siątki tysięcy kilometrów pow
raca do Warszawy Państwowy 
Zespół Ludowy Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“ .

Powitan;e „Mazowsza“ , dziel 
ne<zo ambasadora naszej kultu 
ry^i sztuki ludowej, miało nie
zwykle serdeczny charakter 
Wiceminister Kultury i Sztuki 
Jan .Wilczek, przemawiając do 
młodzieży „Mazowsza“ , gratu
lował jej sukcesów. „Witamy 
Was w Warszawie — powie 
dział m. in. tow. Wilczek 
która w tVm czasie stała się 
jeszcze bogatsza i piękniejsza. 
Dziękujemy Wam za Masz 
wspaniały sukces i życzymy 
najlepszego odpoczynku .

Chłopcy i dziewczęta z „Ma 
zowsza“  sa jeszcze zbyt oszo 
iomieni jłiugą, dwa (tygodnie 
trwającą podróżą, by mogu 
ująć w słowach swoje wraże 
nia. Nie mogą zapomnieć wspa 
niałego koncertu w dniu 9. ma 
ja hr w Pekinie, kiedy tn spot 
kał ich wielki zaszczyt wvstf 
puwania przed tow Mao tse 
tunuicm Z dumą wspominają 
o przyeciu wydanym na ich 
cześć ’ przez premiera Czou 
En-laia.

Ogółem zespół „Mazowsza 
dal podczas ostatniej podro
ży 44 występy przed setkami 
tysięcy słuchaczy P o l s k a ^  
ludowa odniosła Rzędzie 
ogromny sukces. Członkini ze
społu Jadwiga Jankowska opo 
wiada. że pieśni opoczyńskie, 
tak popularne dzięki „Am 
zowszu“  w naszym kraju, y v 
z reguły bisowane I 
obwyiteii Chińskiej _ Republ*' 
Ludowej nauczyło się ich na 
pamięć „My zaś nauczyliśmy 
się śpiewać pieśń o Mao Jse- 
tungu w języku chińskim. Przy 
najbliższym spotkaniu zaśpie-

!\owa cegielnia 
w woj. lubelskim

(f) Dzięki realizacji zobo-

watny ją polskiej publiczności“
„Mazowsze“  dobrze zasłuży

ło sobie na odpoczynek. Po 
wakacjach ujrzymy je znowu 
ria naszych ^estradach, słucha
jąc przepięknych pieśni ludo
wych w mistrzowskim wyko 
naniu.

W blasku lamp powiewają 
charakterystyczne, słomiane ka 
pelusze chińskie, ktoś intonu
je „Kukułeczkę". Członkowie 
zespołu . „Mazowsze" z rado
ścią wrócili do domu, choć prze
konali się najlepiej, że dom, 
że bracia, że jedna rodzina jesi 
wszędzie tam, gdzie narody 
wzięły władzę we własne ręce 
i Zburzyły raz na zawsze mury 
uprzedzeń i zawiści. (Ig)

niezłomnej wiary, że to, o co 
wałczy naród koreański, będzie 
zrealizowane. Tym dokumen
tem był sporządzony na papie
rze do pakowania, poważnie 
opracowany plan odbudowy 
miasta Phenjąnu. Plan ten 
sporządzili w okresie najza
ciętszych walk, w okresie bezu
stannych bombardowań lotni
czych. Czyż nie jest to sym
bol niezlomnośd idei wolności 
i pokoju? Idei silniejszej od 
wszelkich knowań podpalaczy 
świata?

Przemawia bezpartyjny_ inż, 
konstruktor Ireneusz Wojtuie- 
wicz, przodownik pracy.

— Droga do pokoju nie jest 
łatwa, ale jak wskazuje na to 
rozejm w Korei — można o- 
siągnąć poważne rezultaty. Po 
tej drodze kroczy i coraz moc
niej i pewniej będzie kroczyła 
ludzkość.

Padają okrzyki na cześć nie
złomnych bohaterów Ludowej 
Korei, powoli rozchodzą się pro
jektanci i współtwórcy nowej 
Warszawy, ci, którzy projekto
wali Trasę W—Z, MDM, ci któ
rzy odtwarzali wizję Starego 
Miasta, ci, którzy tworzą obraz 
nowej, pięknej Warszawy. W 
wyobraźni ich pozostaje obraz 
Korei, budzącej się do nowego 
życia po latach ruin i śmierci. 
Serca obecnych przepojone są 
głęboką międzynarodową soli
darnością dla koreańskich przy
jaciół. (IR )

(Obsł. wł.). Niewielka świe
tlica Polskich Zakładów Opty
cznych w Warszawie nie mo
gła pomieścić przeszło 800 lu
dzi, którzy_bezpośrednio z dzia
łów ściągnęli na masówkę. Sta
li więc na dziedzińcu, cicho, u- 
ważnie wsłuchani w głośniki. 
Korea! Sprawa, którą żyli od 
3 lat. Rozejm, oczekiwany, u- 
pragniony* i wywalczony przez 
wole narodów, przez potężny 
ohiśź pokoju, do którego należą 
i dni, robotnicy PZO.

Mówi młody Włodzimierz Jó- 
zefski, elektryk. Znają go 
wszyscy!--znają jego brygadę 
młodzieżową.

— Nasze, wysiłki — mówi 
Józefski- — uwieńczone zostały 
sukcesem. Żądaliśmy pokoju w 
Korei 4 wywalczyliśmy go. Na
szą wolą, stanowczością, pracą. 
Przyczyniła się. do tego rów
nież nasza praca, która umac
nia nasz kraj i służy spra
wie pokoju.

— Mnie w tej chwili — mó
wi przodownik pracy, frezer 
Pydziński — przypomniały się 
lata wojny domowej w Hisz
panii. Może nie pasuje ta ana
logia, ale chciałbym porównać 
i  Koreą. Wtedy, wielu, bardzo 
wielu ludzi nie doceniało spra-

wy hiszpańskiej. No cóż, my
śleli, kraj leży daleko od Pol
ski, żadnego związku z nami 
nie ma. Jakże się ci wszyscy 
omylili. Faszyzm podniósł gło
wę, przyszedł do nas we wrze
śniu 1939 r. Od tej chwili sta
liśmy się bardziej czujni, czuj
ne stały się narody. I dlatego 
sprawy dalekiej Korei obcho
dziły ńas bardzo, nie pozwo
liliśmy na zwycięstwo imperia
lizmu. Czy możemy się cieszyć? 
Oczywiście możemy, ale nie za
pominajmy w dalszym ciągu o 
czujności. 1 pracujmy jeszcze 
lepiej, umacniajmy. nasz kraj.

Pydziński zobowiązuje się do 
końca lipca. wykonać jeszcze 30 
proc. swego, planu miesięczne
go (zadania miesięczne już wy
konał).

Sypią się inne zobowiązania.
— Teraz jak nigdy — po

wiedział majster Mączka — 
stają mi przed oczyma słowa 
towarzysza Stalina. Ze pokój 
zostanie zachowany i utrwalo
ny, jeśli sprawę.pokoju narody 
ujmą w swe ręce i będą broni
ły jej do końca. Zwycięstwo w 
Korei jest jeszcze jednym zwy
cięstwem tej wielkiej idei.

(ar)

Kopalnia „Gottwald“ pozdrawia naród koreański

Zobowiązania warszawskich budowlanych
(Obsł. w ł.) Wczoraj 200 osób 

z załogi Warszawskiego Prze
mysłowego Zjednoczenia Bu
dowlanego nr 2 zobowiązało 
się wykonać ponad plan 258 
metrów kwadratowych tynku. 
11,54 metra kwadratowego 
muru, 69,4 metra kwadratowe
go betonu, wykonać dodatkowo 
887 metrów kwadratowych sza

lunków i młozyć 19 metrów 
kwadratówvch kiinkieiu.

W ten sposób załoga WPZB 
nr 2 okazuje swą radość z po
wodu podpisania rozejmu w 
Korei i podejmując zobowią 
zania wzmacnia siły Polski 
Ludowej — ważnego ogniwa 
wielkiego obozu pokoju.

Jako jedna z pierwszych

Górnicy kopalni „Gottwald 
na masowym zebraniu długo
trwałymi oklaskami powita
li projekt wysłania depe
szy do Ambasady Koreańskiej* 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej w Warssawie. Tekst de
peszy odczytany przez ładowa
cza kopalni „Gottwald" — Ja
na Kudzię brzmi: „My, człon
kowie załogi, kopalni „Oott- 
wald", zebrani na uroczystej 
masowce w dniu. 2.9 lipca W-7 
r, w związku z podpisaniem, 
rozejmu w Korei, co stanowi

wi. ikie zwycięstwo bohater
skiego narodu koreańskiego t 
walecznych chińskich ochotni-, 
kow ludowych, gorąco pozdra
wiamy cały naród koreański i 
cieszymy się z jego wielkiego 
zw.ijsięshca tp obronie pokoju. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
■ze z chwilą podpisania rozej
mu przed narodami miłujący
mi. pokoj staje zadanie umoc
nienia sukcesów w walce o 
wolność i niezawisłość naro
dów” .

(PAP)

Załoga Radomskich* Zakładów Obuwia wykonuje i przekracza 
swoje plany produkcyjne. Poważne osiągnięcia ma załoga tej 
fabryki w walce o oszczędność materiałów. Na zdjęciu: przo
downik pracy Marian Kołsud. który przy rowkowaniu pode

szew wykonuje ISO procent, normy
Foto : C A F  — S zyp e rko

Z frontu walki ze sionką ziemniaczaną
(f) Pomimo wielkiego nasi

lenia prac żniwno-omłotowych, 
trwa energiczna walka z groź
nym szkodnikiem upraw ziem
niaczanych —- stonką.

Obecnie w poszczególnych 
województwach rozpoczyna się 
V powszechna lustracja prze- 
ciwstonkowa. Głównym celem

tej lustracji jest wyszukanie i 
wyniszczenie letniego* pokole
nia stonki. Chrząszcze letniego 
pokolenia stonki wyszły już z 
ziemi i składają obecnie jaja, 
z których w pierwszych dniach 
sierpnia wylęgną się larwy.

Odpowiadając na ogłoszony 
niedawno apel Zarządu Głów

nego ZMP, wzywający młodzież 
do udziału w lustracji pól i l i 
kwidacji ognisk stonki ziem
niaczanej, tysiące młodych chło
pów i robotników rolnych, mło
dzieży z zakładów pracy oraz 
przebywających. * na obozach i 
koloniach' letnich uczniów ocho
tniczo zgłosiło się do akcji po

szukiwań. Na pola PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych i in
dywidualnie gospodarujących 
chłopów wyruszyły utworzone 
przez młodzież brygady. Dalsze 
grupy młodzieży zgłaszają się 
nadał do zarządów ZMP, wy
rażając chęć wzięcia udziału w 
lustracji pól. (PAP).

Naród radziecki z dumą spogląda 
na drogę, którą przebył 

pod kierownictwem IiPZR
Wypowiedzi ludzi radzieckich 

związku z 50-lecieni K P /Rw
(f) MOSKWA (PAP). Naród 

radziecki z wielkim entuzjaz
mem przygotowuje się do ob
chodu sławnej daty — pięć
dziesięciolecia Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
siły kierowniczej i przewod
niej społeczeństwa radzieckie
go. Z głębokim zainteresowa
niem zaznajamiają się masy 
pracujące z tezami Wydziału 
Propagandy i Agitacji KC 
KPZR i Instytutu Marksa- 
Engelsa-Leriina-Stal na „50 ial

doświadczeń i historycznych 
zwycięstw na miarę światową. 
Ludzie pracy zapewniają, że 
nie hędą szczędzić sii i ener
gii dla zbudowania społeczeń
stwa komunistycznego w 
Związku Radzieckim.

My, ludzie radzieccy — o- 
świadczy! robotnik leningradz- 

syjkich zakładów sprzętu dźwigo- 
wo-transportowego — H Ró
żan — z dumą spoglądamy na 
drogę, którą przeszliśmy pod 
kierownictwem KomunistycznejU I • l-r I III Irt Ifl I 1 llrt tSiriUWIlH I wcm

Komunistycznej Partii Związku j Partii. Jarzmo caratu, kapitałi- 
Radzieckiego". Robotnicy, pra i stów i obszarników została 
cownicy umysłowi i kołchóżni
cy dają" wyraz swej bezgranicz
nej miłości i wierności dla 
Partii Komunistycznej, która 
przebyła okrytą chwalą półwie
kową drogę bohaterskiej walki,

Kadry partyjne — to 
duje o realizacji lin ii 
w każdej dziedzinie życia

siła, i która 
politycznej 

Czerpiąc

decy- 
partii 
wzór

i przykład od wielkiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, partia nasza przywią
zuje'ogromną wagę do przygotowania politycz
nego swych kadr, do ich ideowej postawy, do 
ich bojowości i hartu, do ich umiejętności jak 
najściślejszego powiązania się z najszerszymi
masami ludzi pracy. • . ,

Bojowość — to podstawowa cecha, właści
wa kadrom wychowanym przez re w o lu c ją  
partię. Na każdym posterunku, na jiakim po
stawiła go partia, w każdej sytuacji i w każ
dej godzinie, działacz partyjny czuje się na
de wszystko człowiekiem wałki, żołnierzem par
tii, klasy robotniczej, ojczyzny.

Działacz partyjny jest człowiekiem walki, bo 
wie, że postęp w naszym życiu nie odbywa się 
żywiołowo, lecz toruje sobie drogę w zmaga
niach z wrogiem, z zacofaniem, z pozostało
ściami i przeżytkami starego ustroju. Motorem 
wszystkich zachodzących u nas przeobrażeń są 
masv pracujące. To ich codzienna działalność 
_  kierowana i organizowana przez partię 
posuwa naprzód wielką i piękną sprawę na
szej walki o pokój i socjalizm. _

Działaczowi partyjnemu przyświeca w całej 
lego pracy k> myśl, że jeśli partia postawiła go 
nag odPpowieiia!ne stanowisko to po to w ł j ™  
v masom pracującym służył, by był ich 

by-rhnwawcą i organizatorem, by w _ich 
' tywie i aktywności widział zrodło

S e k to r a  pozwala rozwiązywać■ nawet■ naj- 
sity Kiwa 1 Ażeby tę rolę spełniać,
trudniejsze aJ- juj ący się na kierowniczej
członek Part^_ ;,;J 0; państwowej czy gospo-

D z i a ł a c z e  n a s z e j  p a r t i i
«  » ... ... j   wrr  i a r  Aa.  I pM v W  W ia fV  W ITU

;i realizacji zobo- partyjnej, państwowej c;
pcowych robotnicy J?’ 0 - __ { przede wszystkun s
cioh Dnw atnweno oaiczej cłatpr gotowości

iązan ._r . ., 
ud. Przedsięb. Powiatowego 

Biłgoraju oddali do produk- 
i na dwa dni przed terminem 
awą cegielnię w Markowicach. 
owy zakład jest prawie cał- 
3wicie zmechanizowany _ — 
laszyny i urządzenia służące 
a produkcji cegły redukują w 
im do minimum wysiłek robot- 
ika. Cegielnia ma zaopatry- 
'ać w cegłę przede wszystkim 
ow. biłgorajski. Jej zdolność 
rodukcyjna wynosi 6 milionów 
egieł rocznie. (PAP)

sam siebie 
nigdy 
w na-

że

darczej -  , ^ 31, ‘1‘w ¡fałej gotowości -  
S & i l t o « a c .  nigdy n i. «padać
strój samouspokojenia. komu wydaj e

Kto te cechy za- > ■ do ludu_ stojące
z chwilą, gdy wfad . . •  ■ zreaj jZować
przed nami zada dffljnf stracyjnych posu- 
bez trudu, w droaze . organizacji par-
nięć, kto odrywa się uważa, że
tyjnej, uchyla s!? ,0^  | ] dnie niefrasobliwie, cie-
nastał czas by zyc wyg <j od’ wiedzialnym sta- 
sząc się władzą ludową R ^  __ ten,
nowiskiem, jakie wyziw 11 P w)aściwie wy- 
rzecz jasna, me jest »

pełniać odpowiedzialnych zadań, jakie po
wierzyła mu partia.

A zdarzają się jeszcze u nas tacy działacze. 
Chętnie pojawiają się na uroczystościach, go
towi są przemawiać, zbierać oklaski, są nato
miast „nieodwołalnie zajęci“  wówczas, gdy 
odbywa się robocze zebranie partyjne lub na
rada produkcyjna. Nie lubią zajmować się kło
potliwymi sprawami, szczególnie gdy dotyczą 
one trosk bytowych podległegoJm aparatu czy 
załogi — zawsze znajdą jakieś inne, „niższe ., 
ogniwo, któremu te sprawy przekazują. Gdy 
będzie natomiast chodzić o trudności natury 
produkcyjnej — przerzucą odpowiedzialność 
na „czynniki nadrzędne“  lub na „obiektywne 
trudności“ . Tacy ludzie nie dostrzegają przeja
wów walki klasowej, zaskakiwani są przez wy
darzenia, kapitulują przed trudnościami.

Działacza tego pokroju, który stanowisko 
swoje traktuje nie jako posterunek w służbie 
narodu, posterunek walki, lecz jako mniej lub 
bardziej wygodną posadę — nasze wartkie ży
cie prędzej czy później musi wyrzucić z wozu.

Nasze sukcesy i zwycięstwa, sukcesy i zwy
cięstwa całego obozu socjalizmu pogłębia
ją niepokój i zdenerwowanie wroga kla
sowego. Z tym większą wściekłością i prze
wrotnością usiłuje on bruździć i . szkodzić. 
Partia nas uczy, byśmy stale mieli w pamię
ci, że jeśli walka klasowa jednym swym koń
cem tkwi w obrębie naszego kraju, to drugim 
końcem sięga do obozu imperialistycznego. Sta 
nowimy przecież jedną z brygad szturmowych 
międzynarodowej klasy robotniczej i dlatego je
steśmy pod nieustannym obstrzałem prowoka
cyjnej i dywersyjnej działalności najbardziej 
ciemnych, reakcyjnych sił..

Czujności rewolucyjnej nie od święta, ale na 
codzień, umiejętności kształtowania takiej re
wolucyjnej czujności nie tylko w sobie samym, 
nie tylko wśród członków partii, ale i w masach 
bezpartyjnych — oto czego wymaga partia od 
swoich kadr.

Być czujnym, to znaczy przede wszystkim 
nieugięcie stać na straży lin ii partii, walczyć 
z całą bezwzględnością przeciw wszelkim prze
jawom oportunizmu, wygodnictwa, sekciarstwa 
'i samozadowolenia; nie zadowalać się zdoby
tymi już osiągnięciami, oceniać je samokrytycz- 
nie _  zawsze dostrzegać nie wykorzystane jesz
cze możliwości.

Być czujnym i bojowym to znaczy wciąż dą
żyć naprzód, podtrzymywać w sobie zdrowy, 
twórczy niepokój, stalą troskę o bieg spraw, 
które, partia nam zaufała. I pamiętać o tym, że 
podnosić rewolucyjną czujność, utrzymywać 
aktyw, masy pracujące i bezpartyjne w stanie 
mobilizacji i gotowości bojowej można tylko 
wówczas, gdy nieustannie ulepsza się metody 
partyjnego kierownictwa, gdy nade wszystko 
przestrzega się niezłomnej zasady naszej par
tii — zasady kolegialności.

Doświadczenie niejednokrotnie do.wio.dlo, że 
tylko kolegialność stwarza warunki dla mobi
lizacji wszystkich członków instancji partyj
nej, dla ich ciągłego wzrostu, rozwija w nich 
poczucie współodpowiedzialności za pracę in
stancji. Tylko kolegialność stwarza warunki 
dla roztoczenia i wzmożenia kontroli partyjnej 
nad pracą wszystkich ogniw partyjnych, gospo
darczych i państwowych, nad pracą kadr par
tyjnych ustawionych na różnych posterunkach.

Doświadczenie niejednokrotnie też dowiodło, 
że wszelkie sprzeniewierzenie się zasadzie ko
legialności osłabia kierowniczą rolę instancji 
partyjnej, otwiera pole do wypaczeń, do nie
przemyślanych decyzji, toruje drogę do wywyż
szania się poszczególnych działaczy, sprzyja 
nabywaniu przez nich złych, obcych duchowi 
naszej partii cech zarozumialstwa i dygnitar- 
stwa. A wszystko to może tylko sprzyjać kreciej 
robocie wroga.

Niektórym działaczom partyjnym wydaje się, 
że dają wyraz swej bojowości wówczas, gdy 
mówią gromkim głosem i tonem niecierpiącym 
sprzeciwu, gdy . przekazują kolejne zadania 
w formie suchych rozkazów, gdy pokrzykują, 
komenderują i wymyślają podległym sobie pra
cownikom. Ź podobnymi metodami spotkać się 
możemy w niejednym jeszcze ogniwie państwo
wym lub gospodarczym, a nawet w niejednej 
jeszcze instancji partyjnej.

Taka postawa nie ras nic wspólnego z bo- 
jowością partyjną. Wprost przeciwnie. Nasza 
komunistyczna bojowość oparta jest na więzi 
z kolektywem, na więzi z masami. Ta właśnie 
więź uzbraja nas w poczucie ogromnej siły, 
ogromnych możliwości, jakie mamy w walce 
o realizację haseł i dyrektyw partii. Bojowy 
działacz partyjny to ten, który wierzy w ko
lektyw i gzanuje go, te ten, który uczy ko-

sżacunku dla mas. Bo- 
to ten, który stwarza 
w której każdy pra- 

czuje się w pracy

lektyw wiary w masy
jowy działacz partyjny 
wokół siebie atmosferę, 
cownik „duży“  i „mały „ ,r  .. r ._
ważny i potrzebny, atmosferę sprzyjającą wy
mianie zdań, śmiałej krytyce i samokrytyce. 
Tylk% w takiej atmosferze rośnie siła całego 
kolektywu, wzrasta zdolność mobilizowania 
przez ten kolektyw całej organizacji partyjnej 
i najszerszych mas.

Kadry naszej partii wtedy tylko potrafią mo
bilizować masy do codziennej walki o budow
nictwo socjalistyczne, gdy prawidłowo rozu
mieją linię polityczną partii, gdy umieją każ 
de hasło partii i władzy ludowej przekonywa
jąco i konkretnie wyjaśniać masom pracuią- 
cvm. Nie wystarczy tu tylko sama dobra wola, 
niezbędna jest tu jednocześnie wiedza. Tylko 
uzbrojony w marksistowsko-leninowską teorię 
działacz 'partyjny potrafi zawsze orientować się 
w sytuacji, rozumieć wewnętrzny związek ota
czających go zjawisk, wymowę międzynarodo
wych wydarzeń, skomplikowaną mechanikę wal
ki" klasowej, dostrzegać perspektywę politycz
ną i w jej świetle rozpatrywać każde najmniej
sze nawet zadanie.

Dlatego kadry partyjne muszą nieustannie 
się uczyć, stale wzbogacać i pogłębiać zasób 
swych wiadorńości teoretycznych, studiować 
dzieła klasyków marksizmu-leninizmu, czytać 
książki i prasę, uważnie śledzić wydarzenia 
w kraju i za granicą.

Wiedzy tej nie zastąpi żadne stanowisko 
i żaden "tytuł. Nie zwalnia też działacza par
tyjnego od obowiązku stałego uczenia się fakt, 
że przed rokiem czy paru laty ukończył cen
tralną czy wojewódzką szkołę partyjną. Jeśli 
bagażu politycznego nabytego w szkole stałe 
się nie rozszerza — to bagaż ten powoli zaczy
na tracić swoją wartość, działacz gnuśnieje 
i pogrąża się w ciasnym praktycyzmie.

Gotowość bojowa — to nieugięta wola jak 
najlepszego podołania zadaniom, jakie sta
wia przed nami partia. Każda instancja i orga
nizacja partyjna musi w tym duchu wychowy
wać swe kadry. Takie kadry, które związały 
swoje życie ze sprawą partii i ludu pracującego, 
które są bezgranicznie oddane sprawie socja
lizmu, które stawiają zawsze interesy partii 
i ludu ponad swoje własne, — takie kadry sta
nowią niezwyciężoną silę naszej partii.

zrzucone, odparte zostały 
wszystkie ataki wrogów Twór
cza praca narodu przeobraziła 
nasz ojczysty kraj. W czynacn 
naszych — unieśmiertelniamy 
pamięć o wielkim Leninie, ser
ca nasze są pełne bezgranicz
nej wierności dla Partii Komu
nistycznej!

Stara bezpartyjna robotni
ca kombinatu włókienniczego 
„Bolszewiczka“ — Pawłowicz 
oświadczyła:

— Stawną drogę przebyła 
nasza Partia Komunistyczna — 
drogę walki o szczęście naro
du. Ogólnonarodowa miłość do 
Partii znajduje swój wyraz w 
tym, że naród nasz wita pięć
dziesięciolecie Partii jako swo
je wielkie i radosne święto.

W Moskwie w łych dniach ty
siące osób zwiedzają Centralne 
Muzeum im. W I Lenina. Za
znajamiają się oni tu z boha
terską półwiekową walką Partii 
Komunistycznej o sprawę ro
botników i chłopów, o zwycię
stwo socjalizmu i zbudowanie 
komunizmu.

W Leningradzie odbywają 
się masowe wycieczki do pa
miątkowych miejsc związanych 
z życiem i działalnością wiel
kiego twórcy Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
W. 1. Lenina.

W miastach i wsiach, do
mach kultury, klubach, biblio
tekach i świetlicach otwarto 
wystawy poświęcone półwieko
wej historii Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i 
jej bohaterskiej walce o wolne 
i szczęśliwe życie narodów.

Instytucje naukowe organi
zują specjalne sesje poświęco
ne pięćdziesięcioleciu Komuni
stycznej Partii Związku Ra
dzieckiego.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
N a ro d y  ca łego św ia ta  w ita ją  

ra do śn ie  ro ze jm  w  K o re i.
K. W O L IC K I :  P oszukiw acze  

sk a rb ó w
W . K U C Z Y Ń S K I: D ru g ie  p ó ł

rocze a p ien iądze  w c ią ż  jesz
cze w  b an ku

Z . B R O N IA R E K : U padek rz ą 
du  „w id e lc a  i  z a k ry s t i i “

Z . P R Z Y R O W S K I: Ig n a c y
L u k a s ie w ic z  (W  100 roczn icę  

zapa len ia  p ie rw s z e j la m p y  
n a fto w e j)
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N a r o d y  całego świata w i t a ją  radośnie
r o z e jm  w K o r e i

U roczys ty  w ie c  
i pochód w  Phenjan ie

(f) MOSKWA (PAP). — Jak ciemiężone przez imperialistów
donosi Phenjanu agencja j ¡ uważane za zacofane, mogą

( f)  Wiadomość o podpisaniu rozejmu w Korei przyjęta zo- i wojny koreańskiej, wzywają 
Mata radośnie przez wszystkich ludzi miłujących pokój na ca-1 Stany Zjednoczone do zajęcia 
tvrn swiecie. Narody wyrażają swą wiarę w ostateczny tr iu m f; nieprzejednanego stanowiska
n e sn o r^ -h i nmMyd0Wan!!- a” '* * * '? ' 0 Pokoiowe ureRulowa' Obok Uch rozważań prasa me spornych problemów międzynarodowych. amerykańska notuie fakty

C z e c h o s ło w a c ja  świadczące o radosnym przyję-w / t t n o s io w a c j a  - CU) rozej mu przez prostVch o-
fPAP). Dzień-| ańskiej nie zdoła li* bynajmmej | bywateli USA. W niektórych 

w artykule i osiągnąć celu, do którego dą- | miastach i portach Stanów Żje-
ff) PRAGA

nik F? u de Pravo'
wstępnym, poświęconym pod-j żyli. Podpisanie rozejm ii* je s t; douczonych, m. in. w Boston i 
pisaniu rozejmu w Korei, pisze: j wielkim zwycięstwem między- i w niedzielę wieczorem, na wieść 
Podpisanie porozumienia rozej- j narodowych sit pokoju. Naród j 0 podpisaniu rozejmu w Korei,
m owego świadczy wymownie* nasz pozdrawia z całego serca 
że organizatorzy wojny korę-' bohaterski naród koreański.

W ęgry
BUDAPESZT (PAP). Za-j podkreśla, ie  skoro udato się 

warcie rozejmu w Korei — i rozwiązać w drodze rokowań 
stwierdza _ dziennik „Szabad : kwestię rozejmu w Korei, to w 
N®P" — jw t wielkim z wycie- : tefnże sposób można rozwiązać 
stwem obozu pokoju. Dziennik I pozostałe zagadnienia sporne.

rozległy się dzwony t syreny 
statków. Byty one wyrazem za

dowolenia tych licznych rodzin 
amerykańskich, dla których 
wojna w Korei oznaczała jedy
nie nieszczęście. Z wyraźnym 
niepokojem przyjęty natomiast 
wiadomość o rozejmie organy 
prasowe wielkiego businessu. 
„W all Street Journal“  stara się 
uspokoić fabrykantów broni, za
pewniając, że „kredyty na obro
nę“  (tj. na wyścig zbrojeń) bę
dą płynęły nada!, chociaż nie 
w tak szybkim tempie jak do
tychczas.

Francja

nych 'problemów. „Neues Deut- iczenia Sekretariatu kierownic-
schiand ' stwierdza dalej: 

Zawarcie rozejmu w Pan- 
mundżonie daje wszystkim 
Niemcom następującą naukę: 
Droga porozumienia poprzez 
rokowania.I. jest drogą, która 
doprowadzi nas do utworzenia 
zjednoczonych, demokratycz
nych i miłujących pokój Nie-

twa Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD) w związku z 
zawarciem rozejmu w Korei.

Zawarcie rozejmu w Korei— 
stwierdza oświadczenie — nia 
wielkie znaczenie dla narodu 
niemieckiego, jest silnym bodź
cem dla ruchu na rzecz pokojo
wego uregulowania kwestii nie-

TASS, odbył się tam w dniu 28 
bm. uroczysty wiec i pochód z 
okazji podpisania rozejmu w 
Korei. Miasto-bohater przybrało 
świąteczną szatę. Od wczesne
go rana do centrum miasta po
dążyły kolumny robotników 
miejscowych przedsiębiorstw

walczyć z bronią w ręku o swą 
wolność i niezawisłość. W cięż
kich warunkach trzyletniej woj
ny naród nasz, nasza armia, 
nasza Partia Pracy zahartowa
ły się jeszcze bardziej i uzy
skały bogate doświadczenie.

Kim Ir-sen wezwał naród ko-
chlopów z okolicznych wsi, pra-! reański do wzmagania czuino- 
cowfiików poszczególnych insty- j ści, gdyż przerwanie działań 
tucji. O godz. 12 na central- j  wojennych w Korei nie oznacza 
nvm placu zebrały się tysiące! jeszcze, że imperialiści amery- 
osób, aby uczcić zwycięstwo| kańscy zrezygnowali calkowi-

B u łg fja ria
SOFIA fPAP). Prasa b u l-'w  Korei. Dzienniki „Oteczes- 

garska daje wyraz ogromnej i  twen, Front“  i „Trud“  poświęca- 
rarieśc,, z jaką naród bułgarski !ją temu wydarzeniu artykuły 
pobita! wiadomość o rozejmie wstępne.

Indie
.MOSKW A (PAP). Agencja publiki Ludowej do ONZ, co 

TASS donosi z Delhi: Dziennik stanowi podstawę pokojowego 
..Hindustan Standard" w arty- uregulowania sytuacji w Korei 
kule redakcyjnym wyraża za- 1 i na całym Dalekim Wschodzie 
dowolenie z podpisania rozej 
mu w Korei, podkreślając jed-

PARYŻ (PAP). — W prasie
francuskiej sprawa podpisania 
rozejmu w Korei dominuje nad 
wszystkimi innymi zagadnie
niami polityki wewnętrznej i 
międzynarodowej. Wszystkie 
dzienniki wyrażają zadowolenie 
z powodu tego wydarzenia, 
chociaż zwracają uwagę Jna 
wielkie trudności pozostające 
jeszcze do pokonania.

Pierre Courtade na tamach 
„Humanité“  stwierdza, że za
warcie rozejmu oznacza wiel
kie zwycięstwo narodów ko
reańskiego i chińskiego oraz 
wszystkich innych narodów, 
które nie ustawały w walcej Prasa zamieszcza na czoło

nak. ze „nawet obecnie Li Śvn- 1 w?*h . miejscac!’ depeszę prze- i przeciwko wojnie koreańskiej, 
man przypomina ropiejący • ! , ° i n'0f cg° Rad>’ Mmistrow j Wspominając o prowokacyj- 

. ¿«SKR G. M. Ma lenków a do > nych manewrach Li Syn-mana,
! autor

nuec. Na drogę tę _ należy j m.eckiej. Korea uczy każdego, narodu koreańskieg0 w jegol cie ze swych agresywnych pla- 
wkroczyc jak najprędzej. ; Niemca, ze droga rokowań . i słusznej wyzwoleńczej wojnie nów wobec Korei, żawarcie ro-

... D. . | Porozum.cn. a, którą stale pro-; przeciwko ' agresoromJ amU i  zejnu, oznacza tylko zaprzesta-
. (f \ nB'r RLI,N, (PAP -A g e n -  ponuje Komunistyczna Partia | kańskim. AJ nie ognia -  pierwszy krok na

cja ADN podaia tekst oswiad-j Niemiec, jest drogą słuszną. , Przewodniczący phenjańskie-jdrodz? do pokojowego rozwią-
W ło c h y  go Miejskiego Komitetu Ludo- i zania kwestii koreańskiej

Wiado-

W związku z podpisaniem 
rozejmu w Korei, we wszyst
kich miastach włoskich odbyły 
się radosne manifestacje ludo
we. Na masowych zebraniach 
ludzie pracy wyrażają niezłom
ną wolę kontynuowania walki 
o pokój, o sformowanie rządu,

przypomina
wrzód na wonnej róży pokoju . ,

Dziennik „Hindustan Times“  j K i m  I r * s e n a '
w’ artykule poświęconym przy- ! LONDYN (PAP). Według do wzm°żenia czujności w ob 
szłej konferencji politycznej i doniesień prasy, premier Indii ; lonie Pokoj u- 
podkreśla, że w konferencji tej Nehru. przemawiając na kon- ; IV ' , .
powinien wziąć udział Związek Żtrencji prasowej w Karaczi i n lB D lC y
Radziecki, tylko bowiem w tym (Pakistan), oświadczył w spra- i BERLIN (PAP). M iłującej to będzie przestrogą dla wszy-
wypadku jej uchwały „będą wie rozejmu w Korei: „Czyniąc | pokój społeczeństwo niemiec- i stkich agresorów — że naród,
ważkie . Dziennik stwier- j ten krok cały świat dokonał ; kie z wielkim zadowoleniem j który nie lękając się gróźb,
oza, ze_ konferencja poi ¡tycz-> zwrotu w kierunku pokoju, cho- , powitało wiadomość o zawar-j walczy zdecydowanie o

Dziennik „Combat" stwier-j ,p , p ,
dza, że przerwanie działań wo-i M (PAP),
jennych w Korei nastąpiło pod ! ™ sc. 0 podpisaniu rozejmu w 
naciskiem opinii publicznej, i  Korel  wywołała radość całego 
Zaprzestanie wojny w Korei -  i n^oduw łoskiego. Włoski Ko- 
pisze dziennik -  uzmysławia m,t,et .0bro '!y ^ o j u  wystoso- 
nam jeszcze lepiej tragedie! wal.pismo do Fryderyka Johot- 
wojny w Indochinach. która j Cune’ w ktoi7 m P^ikresla, ze
pochłania nasze finanse i w i zawarcle rozejmu w Korei jest
której giną nasi żołnierze.! ogromnym sukcesem sił pokoju.
Czyżby Francja miała sama I dziennik „Unita pisze w 
kontynuować „krucjatę“ anty ! art>'k,u1« wstępnym: „Potęga a- .
komunistyczna którei wyrzeka merykanska została podważona . ktoey prowadziłby politykę o-

?ję po.ęzna Ameryka^ Skoro ^ Ńie u}ega wątpliwości, że wnątrz kraju jak i na arenk
W aszyngton pertraktuje z Kim rozejm w Korei jest wielkim J międzynarodowej.

Orędzie ŚFZZ do mas pracujących 
całego świata

WIEDEŃ (PAP). — Swiato-, merykańskim i znosił straszli
wa Federacja Związków Zawo | we cierpienia, broniąc pokoju 
dowych opublikowała w związ
ku z podpisaniem porozumienia 
rozejmowego w Korei orędzie 
do mas pracujących wszystkich 
krajów.

Wzywając masy pracujące do

, , . . .  . , , I wego Czen Jen-pho zagaił wieckrokiem naprzód na drodze do -  u(izielit !osu wod7/ wi naro.
osłabienia napięcia w sytuacji | du koreai£ kl>BO 
międzynarodowej

Ir-senem, czemuż to Paryż nie 
mógłby rozpocząć rokowań z 
Ho Szi-minem? Również w wnę
ki innych dziennikach francu
skich znajdujemy opinie, że za 

wzywa na zakończenie rozejmem w Korei powinno na
stąpić pokojowe uregulowanie 
sytuacji w Indochinach.

na całym świecie. 
ona bohaterskich

Pozdrawia
ochotników

Po przemówieniu Kim Ir-sena 
rozległa się honorowa salwa 

marszałkowi j artyleryjska. Następnie rozpo- 
Kim ir-senowi. W swym prze-j czą! się pochód. Otworzyło go

chińskich, którzy przyczynili się 
do wzmocnienia nierozerwal
nych więzów przyjaźni i soli
darności między naroriami ko-

mowieniu marszałek Kim Ir- j 50 samochodów ciężarowych 
sen powiedział: | dziećmi. W zwartych szeregach'

Podpisanie rozejmu w Ko- j kroczyli kolejarze, górnicy, bu- 
rei jest wielkim historycz- j downiczowie. Nad maszerują- 
nym zwycięstwem narodu Ko-| cymi kolumnami widnieją 
reańskiego, odniesionym w ! transparenty z hastami: „Wszy* 
wyniku trzyletniej bohater- j stko dla odbudow>y gospodarki 
skiej walki o wolność i nie-i narodowej!“ 
zawisłość, przeciwko połączo- j Od kolumny manifestantów 
nym siłom obcych interwen- i oddzielają się dziewczęta w 
tów imperialistycznych. Dzięki j strojach narodowych z ogrom- 
swej bohaterskiej walce naród jnym i bukietami kwiatów. Pod- 
koreański obronił ukochaną oj-1 biegają one do lewego skrzydła 
czyznę — Koreańską Republikę i trybuny, gdzie znajdują się 
Ludowo - Demokratyczną — | bohaterowie Koreańskiej Repu - 
przed _ zakusami interwentów | bliki Ludowo-Demokratycznej 
imperialistycznych. Wojna n a - j—- żołnierze i oficerowie Kore- 
rodowo - wyzwoleńcza ludu ko- ańskiej Armii Ludowej — i za- 
reańskiego stała się sztandarem ¡sypują trybunę kwiatami. Na-
ruchu narodowo - wyzwoleń
czego uciskanych narodów
Wschodu. Dowiodia ona, że na-

jeszcze silniejszego zespolenia reańskim i chińskim“ .

i ciu rozejmu w Korei.
Dziennik „Neues Deutsch- 

I land“ , w artykule redakcyj- 
! nvm pt. „Wielkie zwycięstwo 
j sił pokoju“  stwierdza: wojna w 
i Korei udowodniła — i niechaj

swą
słuszną sprawę, jest nie
zwyciężony.

Podkreślając, że zawarcie ro
zejmu v  Korei jest zwycię
stwem zasady pokojowego roz
wiązywania wszystkich spor-

na powinna rozw iązać kwe- ; ciąż czekają nas jeszcze ogrom 
stię przyjęcia Chińskiej Re- j ne trudności“ .

Anglia
LONDYN (PAP). Naród an- i Niektóro dzienniki o wielkim 

gielski powita! z zadowoleniem i nakładzie, jak „Daily Express“ , 
położenie kresu działaniom w o -: „Daily Skofch“  i „Daily M ir- 
jennym w Korei. Wielu brytyj- ror“ publikują wiadomości o 
skich działaczy postępowych i entuzjastycznym przyjęciu -ro- 
podkreśła jednak, że jedynie j zejmu przez żołnierzy brytyj- 
jak największa czujność wszy- skich w Korei, 
stkich narodów świata może j „Daily Express“  zamieści! 
zapewnić wcielenie w życie wa- ! wiadomości z frontu pod na-
ruriKów rozejmu oraz osiągnię- glówkiem: „Radosne okrzyki — I związku z podpisaniem poro- j tur wojennych, zwolennicy poi i 
cie postępu na drodze do pow- j flagi — pokój!“  Korespondent: zumienia o rozejrnie w Korei. | tyki siły przekonali się, że nie
szechnego uregulowania sytua- : tego dziennika zwraca uwagę j znany pisarz radziecki llja  E - ! tak łatwo
cji w Europie i na Dalekim j na przyjazne uczucia żołnierzy j rennurg w artykule pt. „Zwy- miary.
W schodzie. _ j brytyjskich do żołnierzy chiń- cięstwo Pokoju“ , zamieszczo-

skich. | nym na łamach „Prawdy“ pi-
W związku z zawarciem ro- j sze: 

zejmu w Korei dzienniki- an-, Dziaiaj po raz piprwszv sp0. 
gietsk.e poddają krytyce po lity-; knjnie ^  matki koreańskie

swych szeregów w walce o po 
kój, SFZZ stwierdza: „Podpisa
nie rozejmu w Korei świadczy 
dobitnie, że narody mogą od
nieść zwycięstwo w walce o 
pokój. Ludność pracująca wszy
stkich krajów pozdrawia naród 
koreański, który mężnie wal
czył przeciwko interwentom a-

SFZZ przypomina, że masy 
pracujące USA i ludzie pracy 
całego świata „powinni zacho
wać czujność i dopiąć tego, aby 
duch rokowań zatriumfował we

ród dziękuje swym okrytym 
chwałą bojownikom, którzy 
chlubnie obronili wolność :

rody Azji, dawniej poniżane i j  niezawisłość ojczyzny.

Wojska ludowe i amerykańskie 
opuszczają strefę zdemililaryzowaną

(f) PEKIN (PAP). —■ Spe-! ochotników ludowych, który zaf*i .... , * • ' r .' J 1
wszystkich nip rozwiażanvch 'i 5°ndePt a?.encí' No’ ; mowa) 'pozycję na froncie w po-

i P ' ln donof j  2 JFCaewngu, j błfżu Kdesongu, rozpoczął 28
niszczenie wzniesionychdotychczas problemach między- j 28 lipca o godz. 4.00 oddzia- ! linea 

narodowych“ , v ----- * ’ •

Z W Y C I Ę S T W O  P O K O J U
A r ty k u ł  I l j i  E re n b u rg a  w  d z ,le n n ik u  „ P r a w d a “

(f) MOSKWA (PAP). — W i stwo pokoju. Amatorzy awan-

reaiizować te za-

Jak donosi „D a ily Worker", 
sekretarz generalny związku 
zawodowego górników Arthur 
Homer oświadczył: „Podpisa
nie rozejmu, poru
niektórych koł do j . .  . N -,; i ni mi mieszKancy i'ei<mu i .\o-1 d0 poświęcenia swego życia w
cia wojny w niesKnnczonosc, [ j 1 11 ‘ r “ cl, cj. „Cłu- Vvego Jorku, Kalkuty i Londynu, j imię szczęścia sąsiada, towa-

Moskwy' i Paryża, otwierając rzysza, przyjaciela, 
gazety, nie zobaczyli strasznych

<m  Ą m  : USA «  Dalekim WschoH.ie, p J S j  p j ń ,  p T ™  od m  d  ?pwipk 
p „,.d ,,,n ¡d  »  ec < » , .  Prfd™ , No* i *  poiw .ccr

Zwycięstwo pokoju byfc w 
dużej mierze również dzieiem 
ochotników chińskich, którzy 
dali przykład wielkiego boha
terstwa i solidarności, zdolno- 

a o wielkim sercu

jest świadectwem wpływu i si- i n .v  P ^ in n y  być dopuszczone 
ły opinii publicznej, zwłaszcza i OKZ możliwie najprędzej —• 
opinii klasę robotniczej. Wynik i P'sze ..Daily Herald . Nie 
rozejmu zależy od tego, 'czy j można licz>'ć na uregulowanie 
narody wszystkich krajów, kto- stosunków międzynarodowych, 
re me mogą nic zyskać na woj- | dopoki ten wielki kraj nie zo
nie, rue zaprzestaną swej pre
s ji“ .

Dziekan katedry Canterbury 
Hewlett Johnson powiedział: 
„Prości ludzie wszystkich kra
jów żądali pokoju w Korei i 
wywalczyli go. Jednakże wal
ka trwa. Podżegacze wojenni 
kontynuują swą spiskową dzia
łalność. Waleczność Korei do
wiodła ich niemocy w agresyw
nej wojnie. Wola prostych hu

śtanie dopuszczony do ONZ. 
Rząd powinien śmiaio doma
gać się, aby Ameryka zajęta 
realistyczne stanowisko wobec 
Chin komunistycznych.“

Waszyngtoński korespondent 
dziennika „Times“  oświadcza

doniesień o morzach przelanej 
kiw i, o spalonych miastach, o 
tragedii strawionej ogniem zie
mi. Jest to dobry dzień dla ca
łej ludzkości, jest to zwycięstwo 
pokoju.

Pragnę — pisze dalej Eren
burg — złożyć przede wszyst
kim hołd męstwu patriotów Ko
rei, którzy z wyjątkową ofiar- 

i nością bronili prawa do żvcia,
że sesja Zgromadzenia Ogólne- , do godności ludzkiej. Opór pa

triotów Korei ułatw ił zwycię-go, która zbierze się 17 sierp
nia, „oznaczać będzie zakoń
czenie fazy“ , w której polityka 
na Dalekim Wschodzie „była w

dzi może dowieść, że nie są oni j znacznym stopniu kontrolowana 
w stanie przeszkodzić z a pa no- 1 Waszyngtonu“ . Korespondent 
wanin powszechnego i trwałe- PrzeP_°wiada, że „należy ocze- 
go pokoju na całun świecie“ . kiwać rozbieżności z polityką

. . .  , . ‘ , Waszyngtonu, gdvż „S tanv Zje-
Cz.łoneK komitetu wykonaw- dnaczorle nie mo ju , p^ 0 .

czego partii labourzystnwskiei ...................  • ‘

Rozejm w Korei — to rów
nież zwycięstwo rozsądku i ser
ca wszystkich narodów nad du
chem morderstw i despotyzmu, 
nad polityką napalmu i giełdy, 
nad wyznawcami bomby i rasi- 
stami, nad wszystkimi jawnymi 
i zamaskowanymi mocami woj
ny.

Pojedynek między pokojem a 
wojną nie zosta! zakończony. 
Ciemne moce nie zostały roz
brojone. Mogą one jeszcze pod

jąć próbę wznowienia wojny. Li 
Syn-man może jeszcze być 
puszczony w ruch.\Być może, że 
w jakimś innym miejscu siły 
wojny spróbują wziąć odwet za 
niepowodzenie w Korei. Dołożą 
one wszelkich starań, aby pod
nieść temperaturę zimnej woj
ny, ahv utrudnić rokowania, a- r;i d|a wszystkich jest rujnują 
by utrzymywać narody w nie- Ca, dla wszystkich jest niebez 
ustannym strachu. i pieczna. Pierwszy krok został

Niemniej jednak — pisze [ dokonany; po podpisaniu rozej- 
Erenhurg — siły wojny ponio- mu w Korei idea rokowań staje

ły Koreańskiej Armii Ludowej (umocnień. Zgodnie z porozumie- 
i ochotniKow chińskich zaczęły I niem rozejmowym zapasy bro- 
opuszczać strefę zdemilitaryzo- . nj j amunicji zostały ewakuo-

i . . . jwane. na północ od. lin ii strefy
Na centralnym froncie, na za-; zdemilitaryzowanej. 

chód od rzeki Puklian i na po-; (f) NOWY JORK (PAP),
nidnie od Kuni song oddziały !u- \ Agencja United Press donosi,

wszechstronne rozmowy w imię ! iia " południe nozccii' ^"'nou-*' i ^  od,!zia*-v zgodnie z po-na potjdrne pozycją na nowe rozumieniem rozejmowym, wy
cofują się ze strefy zdemilita
ryzo wanej.

Jak wiadomo, wycofanie

rządów, aby podjęły poważne,

rzeczywistego rozwiązania spor- j p o z v c j ( > i  l e ż  n a  p ń l n o c  o d  
nych problemów. Czas położyć j n ii;strefy zdemilitaryzowanej. 
kres zimnej wojnie mówią ; Oddziały Koreańskiej Armii 
uczciwi ludzie na całym św ie- ] Ludowej i ochotników chińskich 
cie -  czas wyrzec się tej me- ¡opuszczaja swe pozycje z nie
rozsądnej i niedobrej idei, kto- śnią zwycięstwa na'ustach.

Jeden z oddziałów chińskich

sły ciężką porażkę. Obecnie 
wszyscy widzą, że moż.na dojść 
do porozumienia, że rozsądek 
i słowo ludzkie mogą po
wstrzymać dzieło zniszczenia. 
Obecnie wszyscy rozumieją, że 
jeśli można było zagrodzić dro
gę wojnie koreańskiej, to mo- 
żn:y rokowaniami, honorowym 
porozumieniem możliwym do 
przyjęcia tłla obu stron, położyć 
kres również zimnej wojnie. 
Narody całego świata jeszcze 
głośniej, jeszcze kategoryczniej 
domagać się będą od swych

się jeszcze bardziej oczywista i 
bardziej pilna.

Czyż. trzeba dodawać — 
stwierdza w zakończeniu Eren
burg — że naród radziecki go
rąco, szczerze, z całego serca 
cieszy się dzisiaj ze zwycięstwa 
patriotów koreańskich, którzy 
własnym cierpieniem wywalczy
li pokój i że swą pracą, swym 
spokojem, swą prawdziwą sita 
poprze każdą inicjatywę, która 
potrafi doprowadzić do porozu
mienia i uwolnić ludzkość od 
koszmaru grożącej wojny!

wojsk oraz zapasów i sprzętu 
powinno nastąpić w ciągu 72 
godzin od chwili wejścia ro
zejmu w życie.

W y p a d k i pogw ałcen ia  
porozum ien ia  roze jm ow ego 
przez stronę a m e ryka ńską

Około godz. 23.20 dnia 27 lip 
ca artyleria wojsk NZ oddała 
7 strzałów w kierunku pozycji 
wojsk

(f) PEKIN (PAP). — Agen
cja Nowych Chin donosi: Już 
po wejściu w życie porozumie
nia rozejmowego, siły zbrojne 
NZ pogwałciły to porozumienie 
ostrzeliwując z karabinów ma

udowych na wschód od 
Unsan. Około godz. 0.30 dnia 
28 lipca artyleria wojsk NZ od-

Josepb Reeves powiedział, ze 
rozejm w Korei powinien za
początkować spotęgowanie ru-

wac i określać polityki na Da
lekim Wschodzie“ .

Prasa zamieszcza również o- 
świadczenia złożone w ponie-

(f) PEKIN (PAP)
mach dziennika „Żenminźibao 
ukazał się artykuł redakcyjny 
pt.: „Pierwszy krok ku pokojo- 

| wemu rozwiązaniu kwestii ko- 
,, i reańskiej“ .

mat znaczenia rozejmu w Ko- Nies!aJbnąca wvtrwalość na- 
M.uister stanu w Foreign rodów koręańskieg0 i chińskie- 

.e Selwyn Lloyd oswiad-; smne w^ !ki m iłują.
ze pomimo istniejących *  h \ ój ludzf  na ca,^m

gladać w przyszłość z większą j f w lec!e. -  czytamy w artyku- 
nadzieją z chwilą, gdy ustały ,e ~  doprowadziły, po ^ k o 
walki w Korei. Byłv labourzy-! na. T  , lczn-vch P^-eszkod, do

„D aily Worker“  zamieszcza ; stowski premier Attlee powie-! ca kowlte^  porozumienia w
również wypowiedzi szeregu i dział, że rozejm w Korei może ! ro!<owr?nla? 1 0 rozf,m w Ko-■ ■ . . .  i re, Podpisanie porozumienia

Pierwszy krok ku pokojowemu rozwiązaniu
kwestii koreańskiej

A rtyku ł dziennika „Żenminźibao44
Na ła - js ił zbrojnych oraz sił 

o“ ¡Ów. Stiaciły one błisk

cm, na rzecz wzajemnego zro-^ działe,k w !zbie Gmin na tc 
zumienia narodnw całego świa
ta. Rozejm w Korei — stwier
dził ori — jest dalszym dowo
dem, 'że rozbieżności między 
poszczególnymi krajami mogą 
być należycie uregulowane je
dynie w drodze rokowań oży
wionych wzajemną dobrą wolą.

rei. 
Office 
czsl

dość i a wiadomość o rozejmie : w sytuacji na Dalekim Wscho- ! rozelmoweg° stanowi pierwszy
1 J i krok na drodze do uregułowa-

prostych ludzi witających z ra- j okazać się punktem zwrotnym ' 
wiadomość o rozejmie j w sytuacji 

W' Korei. ! dzie.

Stany Zjednoczone
NOWY JORK (PAP). Prezy- redakcyjnym: „Ameryka

/

dent Eisenhower i sekretarz! nie zyskała na tej wojnie z wv-

nia środkami pokojowymi kwe
stii koreańskiej i wobec tego 

. | przyczynia się do utrwalenia 
lc ! pokoju na Dalekim Wschodzie

stanu Duiles złożyli oświadczę-I jątkiem tego, że wyciągnęła ; 1 r'n ca,v!!( św^ cie:, , .
nia na temat zawarcia układu j pewne nauki z jej doświadczeń ! z.iennik podkreśla dalej, ze 
rozejmowego w Korei. Dulles | Najważniejszą nauką jest reakcv|na kllka 
powiedział m. in., że „nie mi- j stwierdzenie, że należy podej-, 
nęła potrzeba wysiłków i ofiar“  ! mować działania wojenne do- wojowniczym 
oraz ostrzegł, że Stany Z jedno- ( piero wtedy, gdy wymagają te- , A> oszacowała 
czone nie zredukują swych sił | go istotnie interesy naszego Si,K0 
w Korei. j właSTiego bezpieczeństwa. W

Korespondent agencji Asso- I Korei nigdy tego nie było i wla-
cłated Press w Waszyngtonie, i śnie dlatego Amerykanie po raz | nzem? .,a,y rozpętała wojnę I mienie w sprawie rozejmu w
komentuiąc oddźwięk rozejmu ( pierwszy w całych swych dzie- ! £<?r.e a . .A “ onatersKie narody | Korei zostało już podpisane,
wśród dyplomatów amerykan- i jach zapragnęli końca w ojnv,; ' Rnrei zadały agreso- ¡całkowite wykonanie wszyst-
skich, pisze, że dyplomaci prze- nie wywalczywszy zwycięstwa“ . : rom druzgocące - ciosy. ^Dla , kjch - jego postanowień napotka
widują powstanie „nowych pro- ; Dziennik „New York Herald : wszystkich mniej lub_ więcej j niewątpliwie przeszkody. Lu-

lisynmanow- 
dzialająca w sojuszu z 

elementami 
zbyt wy

soko swe własne siły, a 
zjmie doceniła sił narodów 

Azji i całego świata, gdy przed 
1 trzema laty rozpętała

17 kra- 
o milion 

ludzi i wydały 20 miliardów 
dolarów. Przeciwnie, koreańskie 
i chińskie wojska ludowe w 
toku wojny, wzmacniały się co
raz hardziej i systematycznie 
odnosiły wspaniałe zwycię
stwa.

Dowodzi to, że nie można
rozwiązać problemów między
narodowych za pomocą siły. 
Dopiero w drodze rokowań, 
które tyle razy były w impasie, 
znaleziono nareszcie kompromi
sowy pian. który był do przy
jęcia dla obu stron. Wynika 
stąd, że można również osiąg
nąć pokojowe rozwiązanie in
nych sporów międzynarodo
wych i od dawna istniejących 
problemów. Jakkolwiek jednak 
ta możliwość zależy od goto
wości zainteresowanych kra
jów do wzajemnego konsulto
wania się i traktowania siebie 
nawzajem na równej stopie, 
zależy ona również od czynnej 
walki o pokój ze* strony naro
dów całego świata.

Obecnie, mimo ,iż porozu-

blemów I niebezpieczeństw“ dla i Tribune“  nawołuje do „utrzv- 
rządów krajów alianckich. Po; mania i wzmocnienia siły“  Sta 
stronie sojuszników wyrażane * nów Zjednoczonych i ich so- 
są przede wszystkim obawy, że juszników, ale wypowiada rów

rozsądnych przywódców poli 
tycznych w różnych krajach, 
którzy stali po stronie Li Syn- 
mana — stwierdza dziennik —

dojść może ostatecznie do o- nocześnie pogląd, że konieczne j stawało się rzeczą coraz bar 
strej walki między Stanami
Zjednoczonymi a Wielka Brv-

jest takie uregulowanie sytua- i óziej jasną, że zaprzestanie 
cji, które umożliwi „przywro-1 wojny koreańskiej i rozwiąza-

tanią na tle kwestii przyjęcia i cenie równowagi sit na naj- j n'e kwestii koreańskiej w dro-
Chin Ludowych do ONZ.

Analizując wyniki wojny 
prasa przyznaje, ze wojna ko
reańska nie przysporzyła by
najmniej chwały orężowi ame
rykańskiemu. Dziennik „Chica
go Tribune“  pisze, w artykule

wyższym szczeblu, osłabienie 
napięcia i odrodzenie w śwje 
cie ducha kompromisu i dosto-

dze pokojowej jest dla nich je
dynym wyjściem.

W toku wojny koreańskiej 
sowywania się do warunków“ . I Stany Zjednoczone doznały 

„New York World Telegram I klęski jakkolwiek zmobilizowa- 
and Sun“ i prasa koncernu ; ły wielką część swoich lado- (okażą gotowość do zmiany swe 
Hearsta, reasumując wyniki \ wych, morskich i powietrznych i go stanowiska.

dzie na całym świecie powinni 
nadal zachować jak największą 
czujność w stosunku do 
niektórych wojowniczych e- 
lementów strony amerykań
skiej, zwłaszcza zaś U 
Syn - mana. który coraz 
hałaśliwiej występuje przeciw
ko rozejmowi. Rozwiązanie o- 
becnego problemu zależy całko
wicie od tego, czy Stany Zjed
noczone będą nadal pobłażały 
bandzie Li Syn-mana, czv też

Należy zaznaczyć, że niektóre 
wpływowe osobistości USA do
tychczas otwarcie popierały dy
wersyjną działalność Li Syn- 
mana; sekretarz stanu USA 
Dulles opublikował nawet 22 
lipca oświadczenie, w którym 
udzielił zachęty Li Syn-manowi 
w jego obłędnych wystąpieniach 
zmierzających do storpedowa
nia rozejmu w Korei, mówiąc, 
że Li Syn-man „ma do tego 
prawo“ . W oświadczeniu tym 
Dulles przyznał; że Li Syn-man 
nie zgodził się na rozejm i „za
rezerwował swemu rządowi mo
żność zajęcia odrębnego stano
wiska“ .

Stanowisko strony koreańsko- 
chińskiej wobec rozejmu w Ko
rei jest jasne i niezłomne, — pi
sze dalej dziennik. Strona ko- 
reańsko-chińska będzie ściśle 
respektowała wszystkie warun
ki porozumienia rozejmowego. 
Świadczy to o poważnym sto
sunku strony koreańsko-chiń- 
skiej do sprawy skrupulatnego 
wykonania postanowień tego 
porozumienia. Jeżeli klika Li 
Syn-mana i armia południowo- 
koreańska ośmielą się dokonać 
próby udaremnienia rozejmu, 
jak już to zapowiadały, to wów
czas koreańsko-chińskie wojska 
ludowe niewątpliwie podejmą 
kroki przeciwko agresji w celu 
samoobrony, zgodnie z porozu
mieniem rozejmowym i zgodnie 
z zapewnieniami udzielonymi 
przez stronę amerykańską II  i 
13 lipca, ażeby zabezpieczyć 
skuteczne wykonanie porozu
mienia. Narody koreański i 
chiński niewątpliwie nie chcą, 
by do tego doszło. Domagają 
się one, by cały świat jak naj
poważniej obserwował, czy

szynowych szereg pozycji ko-(data strzał w kierunku pozycji 
reańskich i chińskich. Samolo- wojsk ludowych na wzgórzu 
ty nieprzyjacielskie dokonywa- ; 108%. Około godz. 3.00 dnia 
!y lotów nad pozycjami wojsk!28 lipca artyleria wojsk NZ ori- 
ludowych. (dala dwa strzały w kierunku

Podczas drugiego posiedzenia | pozycji wojsk ludowych w Ky- 
wojskowej komisji rozejmowei iojonni, 8 km .na pólnocny- 
w dniu 29 lipca strona korean- j wschód od Kumhua.
sko-chinska zwróciła dowodź 
twu sił zbrojnych NZ uwagę na 
następujące incydenty, stano
wiące pogwałcenie porozumie
nia rozejmowego:

Okoio godz. 22.20 dnia 27 lip- 
Rzecz jasna, że dia pokojo-(ca trzy karabiny maszynowe

wego uregulowania w przyszło
ści kwestii koreańskiej powinny 
odbyć się konsultacje na kon
ferencji politycznej na wyższym 
szczeblu. W związku z tym stro
na koreańsko-chińska stanow
czo wypowiada się za tym, by 
wszystkie wojska obce, nie wy
łączając chińskich ochotników 
ludowych, zostały wycofane z 
Korei i by kwestia koreańska 
uregulowana została w drodze 
pokojowej prz.ez udzielenie sa
memu narodowi koreańskiemu 
możności decyzji w tej sprawie.

Ułatwi to utworzenie nowej 
Korei — jednolitej, demokraty
cznej, miłującej pokój i nieza
wisłej. Oto poważne zadanie 
stojące przed konferencją poli
tyczną na wyższym szczeblu. 
Konferencja ta powinna odbyć 
się w ciągu trzech miesięcy od 
wejścia w życie porozumienia 
rozejmowego, zgodnie z zalece
niami dowódców sił zbrojnych 
obu stron, udzielonymi zainte
resowanym rządom. Powinna 
ona odbywać się na zasadach 
równości i wzajemnych konsul
tacji. Jedynie w tej drodze o- 
siągnąć można dobre wyniki. 
Narody koreański i chiński oraz ( 
wszyscy miłujący pokój ludzie 
ria całym świecie żywią gorącą ; 
nadzieję, że konferencja polity
czna przebiegać będzie gładko 
i doprowadzi do rozwiązania 
problemu. Będziemy wałczyli do 
końca o pokojowe uregulowanie 
kwestii koreańskiej. Jeżeli jakie
kolwiek wojownicze elementy o- 
śrnielą się wykorzystać konfe
rencję polityczną do sabotowa
nia rozejmu i torpedowania ro
kowań — spotkają się one nie- I,

O godz. 10 dnia 28 lipca sa
molot lotnictwa NZ krążył w 
celach zwiadowczych nad Tok- 
mulsan, około 7 km na połud- 
niowy-zach id od Panmundżonu. 
Około godz. 20.00 dnia 28 lipca 
samolot lotnictwa NZ krąży! w 
celach zwiadowczych nad Kum- 
jangsan, około I ł  km na połud- 

Imlniowy-zachód od Unsanu. O- i "iowy-zachód od Panmundżonu.

strony przeciwnej ostrzelały po- | 
zycję wojsk ludowych na wzgó- 1 
rzu 890.2, około 3 km na

koło godz. 22.50 dnia 27 lipca 
artyleria wojsk NZ, stacjono-

Około godz. 5.30 dnia 28 lip
ca samolot lotnictwa NZ krą-

wana w Huguntoryong oddała; żyt w celach zwiadowczych nad 
jeden strzał w kierunku pozycji • Knmgangsun, około 20 km na 
wojsk ludowych w Sebyonni. > zachód od Kosong.

XXXIII sesja Izby Ludowej XRD
(f) BERLIN (PAP). W śro 

dę przed południem rozpoczęła 
się XXXIII sesja plenarna Izby 
Ludowej NRD. Otwarcia sesji 
dokonał przewodniczący Izby 
Ludowej dr Dieckmann, wita
jąc wśród oklasków deputowa
nych przedstawicieli Wysokie
go Komisarza ZSRR w Niem
czech, szefów misji dyploma
tycznych oraz członków rządu. 
Serdeczne słowa skierował 
Dieckmann pod adresem obee-

gacji polskiej bawiącej w NRD 
w zwią ku z „Tygodniem Kul
tury Polskiej“  — wicemarszał
ka Sejmu prof. Kalczyńskiego 
oraz posłów Osmańczyka i 
Marksa.

Po zatwierdzeniu porządku 
dziennego sesji przewodniczą
cy Izby Ludowej udzielił gło
su premierowi Otto Grotewch- 
lowi, który złożył oświadczenie 
w związku z uchwałami rządu 
z 11 cż rwca w sprawie nowe*

nych na sesji członków dele-i go kursu polityki rządu.

Wiadęmości sportowe
Pawłowski siódmy 

w mistrzostwach świata 
w szabli

B R U K S E L A . — We w to re k  p 6 i-
n ym  w ie czo rem , na sze rm ie rczych  
m is trz o s tw a c h  św ia ta  zakończono in -
d y w id u a ln y  tu rn ie j  w  szab li. Ja k  ju z  1 w  n ie tu ie | -  ,  , b „
p o d a w a liśm y  re p re z e n ta n t P o ls k i K o la rs tw a  w k i  „ 8 *
P a w ło w sk i w y w a lc z y ł sobie m ie j-

— 3 zw yc ., 7) P a w ło w s k i (P o lska )— 
2 zw yc., &) L e c h n e r (A u s tr ia )  — 0 
zw yc .

Wyścig kolarski 
„Pasmem Gór 

Świętokrzyskich"

sce w  f in a le  w śród  o śm iu  n a jle p 
szych sza b lis tó w  św ia ta .

W w a lk a c h  fin a ło w y c h  P a w ło w s k i 
w a lc z y ł s ła b ie j n iż  w  e lim in a c ja c h . 
W p ły n ę ło  na to  p rzem ęczen ie  c ięż
k im  tu rn ie je m  d ru ż y n o w y m . Pa\w- 
ło w s k i w y g ra ł ty lk o  d w ie  wfa lk i z 
M ik la  (B e lg ia ) 5:4 i L e c h n e r (A u s tr ia )  
5:4. z a jm u ją c  os ta teczn ie  7 m ie jsce .

T u rn ie j  za koń czy ł się w ie ik irn

, - -  żu je
do ro czn y  w yśc ig  „P asm em  G ó r 
Ś w ię to k rz y s k ic h "  cU. ok. 120 km .

D otychczas do w yśc ig u  zg łoszonych  
je s t o k . 50 k o la rz y  z K la b iń s k im , 
U lik ie m , W ó jc ik ie m  i  W rz e s iń s k im  
na czele.

Nowy sukces 
polskich szybowników

P ilo t  szyb ow co w y A e ro k lu b u  K r * .
, ■- .sukcesem  W ę g rów , k tó rz y  za ję li trz y  lw o w sk ie g o  -  Jerze  W o ln a r z d o b y ł

wątpliwie /. potężną odprawą ze [Czołowe m ie jsca . M is trze m  św ia ta  ja k o  jed e n as ty  Polak -  k o m o le t
7 z w yc ię s tw , w ic e - j  d ia m e n tó w  do Z ło te j O dznak i S zv- 

■eręyich — s z w yc ię s tw . ! bow co w e j. T rze c i i o s ta tn i b ra k u -  
*ee za,ist K a rp a t! — 4 ¡Jący do k o m p le tu  d ia m e n t W o in a r  

tose j 4) M ik la  i u zyska ! w  p rze lo c ie  o tw a r ty m  na 
e fe v re  ( T r a n - . tra s ie  W ro c ła w  — S u w a łk i,  d ługośc i 

P m  ton  (W ło ch y ) S20 km .

strona amerykańska ściśle kon- strony narodów koreańskiego ¡¡ Ins,a! K o va c*

‘ roluje klikę Li Syn-mana. nad ¡chińskiego oraz wszystkich mi-1?TrSc™ m ię t-  
którą ma pełną władzę i którą i łających pokój narodów świata *"’?<•. Dalsza k o le jiio s  
może kontrolować. I i doznają jeszcze cięższej klęski. |

\
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K P  W łoch domaga się rządu, k tó ry  będzie 
p ro w a d z ił p o lity k ę  odpow iada jącą  

in teresom  narodu
Przemówienie Palmiro Toijlialliego w Izbie Deputowanych

POSZUKIWACZE SKARBÓW
,.Nagrodu Państwowe za rnk,n iejsza tutaj persona.

(f) RZYM (PAP). 27 lipca Wolność usankcjonowana w j oiwko nędzy i przywilejom

dla rzą- 
wyglosil

przemówienie sekretarz gene 
ralny Włoskiej Partii Komun: 
stycznej Palmiro Togliatti.

Najhardziej palącymi próbie 
mami chwili obecnej — powie 
dział Togliatti — są: pogłębia
jący się coraz bardziej zastój j dzynaroUpwej 
\v dziedzinie przemysłu i rolni j czyi, że mimo stałego rozsze 
ctwa; niski poziom życia mas j rzania się frontu pokoju, mi 
pracujących; poważne napięci«- | mo zawarcia rozejmu w Korei 
istniejące w fabrykach i na | należy tak jak dawniej

1953 — Dział postępu techni- i podejrzewać, że poniektórym 
cznego... śni się nawet po nocach. W

Nagrody I! stopnia... ' każdym bądź razie wątpię, czy
12. Nagroda zespołowa: Mgr starszy nurek Bronisław Sado- 

inż. Witold Poinc — kapitan i wy ze „Smoka tegoroczny 
Wielkiej, Bronisław’, laureat Nagrody Państwowej, 

ju.w„u ,, - starszy nurek Sta~ i odznaczony orderem Sztanda-
tych, którzy są dla rządu nie j w konstytucji. . . i r is łw M a tla k  — starszy nurek, i ru Pracy II ki — z takim
wygodni. Wielu merów -  ko-i Dziś wylania się problem n „ • ,  stehmowski — ka- ¡cmoknięciem i kiwaniem głową

...........................................teresujący nie tylko przywod Malej Józef mówiłby o kimś: „Jaka pięk-
usuniętych za to, że postępo- i cow postępowych partu, lecz ,s'ki* _ _ i  mechanik \n- i na...“  — jak mówi właśnie o
wali w sposób całkowicie zgod j wszystkie włoskie partie pot l j fw i Mońka — spawacz — za1 pogrążonym jeszcze w mule ■ 'tyczne. Chodzi me tylko o to. tom .wonra spawacz ¿a- kj statku.

aby wywalczyć pewne reformy, j nową metodę odm ulam ajtaP  ^  .■ fzeczv Sadowy
lecz o to, by dać Wiochom no- \ kow na dnie] głębokości . : t "hvba najbarcfziej Upo-
we kierownicze sity polityczne j 
Konieczne jest stworzenie no- j

Ti' toku debaty w Izbie Depu i konstytucji — kontynuował j cjalnym tj. wprowadzenia w ¿eg¡ugi 
towanych przed głosowaniem j Togliatti — nie istnieje juz dla i życie reform przewidzianych 
nad votum zaufania
du De Gasperiego, „ „  „  , .

munistów i socjalistów zostało | u * w /y  1 pitan Żeglugi
Ostrowski

Można | nienie przy wynurzaniu male
je zbyt szybko, w małe pę
cherzyki, ugniatające koniusz
ki nerwów: ciało jest obola
łe, w stawach tupie jak dia
bli. może wystąpić nawet pa
raliż kończyn. Szkoliła Matla- 
ka marynarka wojenna, jak 
zresztą większość nurków 
PRO. Ale ich „wyższą uczel
nią“ sta! się wrak, za który się 
wzięli obecnie.

\ wyjściowych w inżynieryjnych 1 wesoło. Ale obowiązek party?- 
j wyliczeniach. Oni umocowują j ny — nie żarty. Do dobrowol- 
! pontony i uszczelniają ładów-, nych obowiązków tow. Matiaka 
nie wraka. należy czytanie książek. Obo-

Bez zawiści, z uznaniem mó- wiązek zwolna pi zekształca s,f 
j wi załoga o nurkach: oni są 
j najważniejsi. Zwłaszcza o tych 
przodujących — Matlaku, Sza- 

| pieiu, co w radzieckiej mary- 
j riarce wojennej fachu się u- 
{czyi; \  klasie, dawniej chlop- 
jcu okrętowym, który jak nikt

ny z prawem, ale niewygodny 
dla rządu.

Nawiązując do sytuacji mię 
Togliatti oświad

Trzeba było wybagrować I „czysto“  pracuje: pływa po _
15.000 m sześć, zbitego mułu dnie. miast chodzić, więc mu- ne 0czy i pociera czoło. Daw-

iuz w przyzwyczajenie i przy
jemność: „Spiskowcy“ wzięli 
Matiaka na dobre.

Sadowy siedzi w messie o- 
ficerskiej z Poincem. inspekto
rem Stefanów skini. Domnikiem 
: Młodnickim. Młodnicki co 
pewien czas przymyka zmęczo-

bvć
czujnym i kontynuować walkę 
o pokój. Partia Kornunis'ycz

rastające jeszcze hardziej na 
pięcie na wsi: poważny kry
zys stosunków prawnych mię
dzy państwem i obywatelami: 
nowa sytuacja międzynarodo 
w'a.

Nawiązując do zastoju go
spodarczego Togliatti wskazał, , . 
że Wiochy są jedynym krajem j do likwidacji wrogiego stosun- 
euronejskim, w którym mimo j ku wobec świata socjalistycz- 
w zroś tu ludności w latach : nego, do usunięcia dyskryrm
1947_52 o 6,8 proc., licz nacji politycznej wobec ob\wa
ha robotników przemysłowych ! teli włoskich. Jednakże warunki

na wysunęła szereg propozycji 
w sprawie sformowania takie 
go rządu, który by dążył do 
osłabienia napięcia międzyna
rodowego, do redukcji nadzwy
czajnych wydatków wojennych, 
do likwidacji wrogiego stosui 
ku wobec świata socjalistycz-

od boków wraka, na głęboko-i bu nie wzburza i lepiej widzi; 
ścj 40 — 45 m. To się tak i Soltvśkiewiczu i o samym Sa-

♦  . | ważniony do oceny podwodnej 1 łatwo mówi: pod wodą nie ma j dowym, największy mir mają
Ludzie z Polskiego Ratow- j (już niedługo) piękności. Bliż- ] kopaczek. Ale technika dotar- \ cvm u .załogi

wej politycznej sity ki ero w ir- | njctwa okrętowego mają w so- | szą znajomość z nią zawarł bo- j j a i tam. Ma postać długiej, j Ale „Smok“  i „Światowid“ 
czej, a może ona powstdę U  j b j e  c o $  z poszukiwaczy skar- | wiem z jakie dwa lata tenju. .  j sięgającej do powierzchni, j n a  swoim posterunku w Puc- 
dynie na podstawie porozumie j b • , \y ra żernie to "utrwala! Zresztą w statku zakochani | cienkościennej (musi być lek- j kjej Zatoce są jakby krajem 
nia w sprawie, polityki pokom ' ' 1 -  k’ - ■ - ■ • "
i przemian społecznych, na 
podstawie porozumienia sil ści-
śle związanych z klasą robot. , ^ hvlamy się nad wielką ma- 

warstwami sredmm. - ^  g ałty^_  ?Na zwykiyc,l j ,

,iy chłopak okrętowy na „Ba
torym“  marynarz wojennych 
konwojów na Atlantyku, rap- 
tus z natury, nauczył się w 
PRO wolno i z namysłem 
formułować opinie. Widać w 
nim świadomość dyrektorskiej

zmniejszyła się w tym samym 
okresie o 2,2 proc.

Rząd, który pragnie prowa
dzić nową politykę odpowia
dającą interesom narodu, w i

te wysunięte zostały wówczas, 
gdy partia chrześcijańsko-demo- 
kratyczna dysponowała abso
lutną większością w parlamen
cie, Dzisiaj byłoby błędem wy-

mczą, z 
i z ich organizacjami związko
wymi. Słuszne jest dążenie do 
tego porozumienia w parla
mencie, jeszcze słuszniejsze jest 
dążenie do tego przede wszy
stkim w kraju.

Jest to podstawowy cel na
szej pracy - -  oświadczył w 
zakończeniu Togliatti — je
steśmy pewni zwycięstwa, mi

się na dobre, gdy z dyrekto-! są tu po'trosze wszyscy. Na- 
rem PRO, Młodnickim, i na- | wet kapitan „Smoka , mary- 
czelnym inżynierem Poincem, [ narz jeszcze z 1919 r. August

Domnik, niegdyś popychany 
przez wszystkich, chłopak o- 
krętowy Kaszub, a dziś ka
waler Oficerskiego Krzyża Or
deru Odrodzenia Polski.

dowych" mapach interesująca 
jest tylko ziemia: miasta, rze
ki i niziny, brązowe pasma 
gór, granice; morze — to za
ledwie. niebieskie dziury w

ka) rury stalowej. Przy pomo
cy’ wtryskiwanego strumienia 
sprężonego powietrza, ten tzw. 
inżektor wsysa wodę z mułem 
i wyrzuca na powierzchnię. 
Inżoktory Poinca, Sadowego, 
Matiaka, Ostrowskiego, .Mońki 
i tvlu, tvlu innych (nagrodę

„Nawet“  — piszemy dlatego, \ dostają najzasłużeńsi, ale dzie
że August Domnik wyciąga już : j0 było jak najbardziej współ-

n  n  O 7  + -s + «1.- 7  r o c v i a  n i p  / l a u n K '  m ̂  rr

w miniaturze, krajem w stanie ' odpowiedzialności, taką robo- 
wojny z morzem: mają swój j ciarską i partyjną świadomość 
fi-qp4 -— nurków —■ i swe za- gospodarza. Lubią go załogi i 
pjecze szanują, choć rękę miewa nieraz
' Józef Ostrów .ski, pierwszy i twardą. Teraz przysłuchuje się 
mechanik „Światowida“ , stary - uważnie ożywionej dyskusji w 
partyjniak; Mońka, spawacz-' sprawie rozstawienia pontonów, 
mechanik: miody Kazik Ku- Glos Sadowego coraz, to pow- 
żel, tokarz na ,,Smoku“ , czto-i tarza swoje: „Tu _ pociągniemy 
nek egzekutywy podstawowej i, co tam. musi iść". Zapadają 
organizacji; Krefta, ciesielski j decyzje, zapada zwolna noc.

nien przyciągnąć ekonomiczne suwjać znów te same ^warunki 
i polityczne organizacje mas
pracujących do kierowania go
spodarką, do walki przeciwko 
grupom monopolistycznym.

i dlatego musimy żądać wie 
cej. Domagamy się aktywnej
działalności rządu w obronie 
pokoju, energicznej walki prze

lej
lądzie. Na mapach Miodni- w PRO 27 statek. Zresztą me | ne) — dawały 55 m szesc./ _
ckiego i Poinca wszystko jest ¡on jeden. igodz,.: wielokrotnie więcej »‘7 ! spec od wszystkiego: Sikoro-,: na:mnjej spodziewanym
na odwrót, tu morze żyje róż-1 Spowszednieć im jednak ta dotychczas stosowane. wicz i Dłutowski, których po momencj‘e kjedv już wszyscy,

rysuje | robota nie zdążyła. Z żadnym; Rotwta nurka — to nakiero- nocy jeszcze znajdziesz przy znieczeni ’ ucichV Sadowemu
tatkiem me jest tak, jak z wać odpowiednio wylot inżek- | kompresorach (sprawne kom' przypomina się jeszcze pewien

tora. Nakierować w ciemność: presory decydują o życiu nur- a rt-,ku) 7 p row emów“  o bu-

(f)
órn

Nauk w dniach

100-lecie polskiego przemysłu naftowego
go pioniera Ignacego Lukasie-i pod pamiątkowym obeliskiem

nor a kością, w^uiłcłc iyoujc |
mo, że jeśli chodzi o najbliższe j si|  tylko po to, by zaznaczyć, i - . .- , t
perspektywy pr.ewiduiemy łfc iTm apach"^« ' K E ? ó .ln im  3  & okres ciężkich sprzeczności po- : ciekawsze na xvcn rnapacri są 1 , - h
litycznych i społecznych. Bę- małe czerwone kolka z drób-. t> e Id o po u co i.
dzietny stale rozszerzali nasz nynu czarnym, literkami Tam, , nym. „c e.s -

w*7vstkirh na dnie, lezą skarby: zatopić-;chce pancernik, n.e m) ./.
rie wraki. 150.000 brutto ton | to wał tyle trudu, łamania
rejestrowych (BRT) wyciągnę- głowy i bezsennych nocy. Tylu 
I ł już z dna morskiego towa- j bezsennych nocy, że, jak mo-
rzysze z Ratownictwa Okręto- \ wią marynarze, zdążył od mej

posiwieć kapitański meszek na

dowie wszechświata. Męczy go

front, wzywając 
uczciwych Włochów, aby się do , 
niego przyłączyli.

WjCza. i w Bóbrce, jak również wmuro-Z inicjatywy Komitetu
Górnictwa Polskiej Akademi. j p rogram uroczystości prze- | wanie tablicy pamiątkowej na

31 VII — 2 -I widuje m. in. akademię w D o-. gmaChu Prezydium Miejskiej . ,
i I mu Kultury Górnika-Naftowca . pady Narodowej w Gorlicach. ajjiro.^sza,. a.r <• • ■ j

w ego.

Na drogach 
do nowych rozwiązań

Istnieje parę metod wydo- 
j bywania zatopionych

głowie tow 
,Za no

Poinca 
'i etode..Za nowa metoaę odm,da- ^  R1 ?ak nv 8 mptr6w rozmowyi sonda pozioma do w typowy przeasm« ,c e,

ia statków na duże, głębo- ■ • bv zrPobi'ć przekop, i wykrywania wraków. 1 jakkol- (klasy robotniczej, klasy-gospo 
„ścD -  mówi motywacja Pntem w<.bodzi sie do prze- ; wiek wynalazek jeszcze nie ; darza k lasy-przew ^n ika , kia 
fagrody Państwowej. , , ipk ... konalni otwo- smtów — koledzy Kazika me która musi nnec szeroki

nieniem i własnym ciężarem. (juj e
Z tym inżektorem trzeba by-łom żyńskim . Wszystkim znaną 

lo zatazić i pod wrak, aż po Tajemnicą jest przedmiot

wraków..

w Krośnie
V m  odb?rią S'? ”  , 7 7 " '  l i  zjazd naftowy w Krośnie,
Gorlicach uroczystości dla ucz , ż j wjeńców pod pomni- . . . . . . .  . • . . . ,
czenia 100-lecia polskiego prze- kien) Ignacego Łukasiewicza, I sn.e . Gorlicach imprezy arty- . nego sprzętu o metot a 
mvstu naftowego i pamięci je- 1 na jego'’ grobie w Zręcinte oraz | styczne . sportowe. (PAP) |chan,czna. statki-dzw,g,

Zbliżają się terminy zakończenia remontów szkół

¡węższe mająca zastosowanie, 
Ponadto odbędą się w Kro- j a wymagająca skomplikowa-

me- 
\vy-

ciągają wrak z dna. Pod wa
runkiem, że posiada się do
statecznie wiele takich stat
ków, że wrak jest mały i że

ma 
kość
N

Statek leża! nie tyle na, ile 
w dnie morskim. Z obu boków 
._ zbity, twardy muł do wy- 

2ebv

złożonej z cząstek mułu, któ- j ków pod wodą i w dniu TF (iuw)c WSŁCV
rej nie przebije żaden reflek- zadecydują też o losie wraku) | blem ' 0 :]p uk)ad „Janetarny
tor. W ciemności, w której I — oto bohaterowie zaplecza. egt powiększ0n>m modelem 
stalowymi zadziorami czai się ‘ H5 atomu i w czvm ieżv różnica,
wrak. 1 w ciemności tej in- Jest już pozny wieczór. ; ’

! ż^ktor musi stać prosto. Zbyt Kazik Kużel korzysta r nazwałbym Sa owego
pochylony — pęknie pod ciś- wojnej chwili i coś tam obga- typowym samoukiem, choc sa- 

własnym ciężarem. (]u;e na rufie z eld<trvkiem ; moukiem jest mewątpln le.
-łomżyńskim. Wszystkim znaną Myślę natomiast ze en 
Tajemnicą jest przedmiot tej i aureat Nagrody Pans wowej

do to tvpowv przedstawiciel nowej
gospo- 

a-
kopu, abv jak w kopalni otwo- , gotów -  koledzy Kazika nie s.V. «ora mus, szer£
rv strzałowe, przebić drogę dla maja żadnych wątpliwości. We- zainteresowania o _ - 

stropu“ . Rob sie to cienką i dle ich doświadczeń -  a u - . myśleć, bo ona prowadzi kraj 
" P po ¡czynny Kużel niemało im po- P« socjalistycznej drodze.

Tym spostrzeżeniem kończy 
się dzień. Jeden z tych, któ
re dzielą nas , jeszcze od 
chwili, gdy wrak obrośnięty

rurką, plującą sprężonym
sokości 14 metrów. Zęby 'v - " j wietrźem i stopniowo przedtu- | mógł — nie ma rzeczy, której 
dobyć statek trzeba wy grze- , ż z d#dawanje nowych | by 25-letni tokarz (zawód w y
bać go z mułu, inaczej 7-af1na ! odd nków. „Strop'“  zaś jest to uczony) ■ nie potrafi! zrobić 
sita nie uciągnie.  ̂ ¡lina stalowa o przekroju 7,5 | przy pomocy pilnika, dziesię-

Pod wodą tow. Matlak, star- j cm. przeprowadzone pod wra- ciu palców i głowy nie od pa-
‘ 1 kiem „stropy“  wiąże się doszy nurek, przodownik pracy

WARSZAWA (Obsl. wł.). 1 których wypadkach pozostawia
jeszcze wiele do życzenia 

Również organizacja robó 
pozostawia wiele

Przy opracowywaniu planu re
montów przedszkoli i szkól po
stanowiono, że przedszkola po
winny być odnowione do 15 
lipca, zaś szkoły do 15 sierpnia.
Terminy te nie zostały jednak 
dotrzymane. Obecnie, na trzy 
dni przed rozpoczęciem za
jęć ,
w 18 przedszkolach trwają 
prace remontowe. Jakkolwiek 
do terminu zakończenia re
montów szkól pozostało dwa 
tygodnie to jednak i na 
tym odcinku sytuacja nie 
przedstawia się dobrze. Na 77 
szkól przeznaczonych do re
montu zaledwie w 24 szkołach j to w przewidzianych terminach 
remont ukończono. W 5 szko- Przedsiębiorstwa sądziły, że

• ----- ------- wzmożoną pracą w ostatnich
dniach będą mogły nadrobić 
początkowe opóźnienia. Remon
tami zbyt późno zainteresowa
ły się prezydia dzielnicowych

rad narodowych, za mało uwa
gi poświęciła im Komisja O- 
światy Stołecznej Rady.

nie leży za głęboko, istnieje i sekretarz organizacji Part>U Poutonów, olbrzymich, do 500
nej na statku „Światowid“ , i kub¡k(jw

rady.
wodorostami, ruszy na holu do 
doków. Bedzie pływać dla Pol-

do życzenia, 
szczególnie w pracach wyko
nywanych przez AAPRB nr 2, 
\V Powsinie MPRB nr 2 miało 
wykonać remont szkoły do 15 
lipca br. W maju zwieziono po

cę przedszkolach, jeszcze ; trzebne materiały, które leżąc
przez dwa miesiące bez zabez- j 
pieczenia, zmarnowały się. D o ’ 
dziś robót tam nie rozpoczęto, 
a prawie całkowicie zniszczony 
materia! kilka dni temu zabra
no.

W dniu sygnału'TF („statek 
w akcji“ ) wodę zastępuje po 
wietrze i... wrak ożywa.

Wielu remontów nie rozpoczę-

łach remontu jeszcze me rozpo- 
czeto.

Jakość robót, jakkolwiek w 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
uległa dużej poprawie, w me-

druga metoda — trudniejsza, , , —  , . .
ale dużo "bogatsza w możli- Matlak jest wytrawnym npr’ I Tymczasem leżą spokojnie przy 
wości: podnoszenie wyporem, kiem. Poznał Już dobrze .A*10' j wraku, pełne wody.

1 sierpnia rozpoczynają się i By wypór był dostatecznie i łu - ! robę śmiechu . kiedy to pod
zajęcia w przedszkolach. Do ts- j ¿y stosuje się nie tylko ponto- I wpływem nadmiaru tlenu (w°-_
go dnia remonty we wszystkich } ny: Jata się także pod wodą I wczas, gdy ciśnienie \v _ ska- 
przedszkolach muszą być za-I dziury w kadłubie, wpompowu- | fandrze jest większe niz "  
kończone. W  15 szkołach ter- j j e powietrze i statek zgodnie |.ciele nurka) — chłopcy są tro- 
min zakończenia remontów j 7(y starym prawem Archimede- | che jak pijani, swawolą, „wv- 
zostal przesunięty do 25 sierp- j sa wypływa- na powierzchnię, j gtupiają się pod wodą... o>

Gdzieś w Zatoce Puckiej I potem zobojętnieć w apatii,
stoia na kotwicy dwa niewiel- Zna groźne możliwości azo-

ma. Są to terminy ostateczne 
i nie może być mowy o ¡cii 
przedłużeniu.

Terminy te będą dotrzymane 
jedynie przy peinej mobilizacji 
przedsiębiorstw wykonujących 
remonty i przy ścisłej kontr>1 i 
i pomocy ze strony prezydiów 
dzielnicowych rad narodowych, 
Prezydium Stołecznej Rady Na, 
rodowej, szczególnie zaś Wy
działu Oświaty — gospodarza 
szkól na terenie Warszawy.

(kg)

„G dy  wrócę do K o re i, będę budować 
dom y ta k  p iękne, ja k  w W arszawie

(Z wizytą u dzieci koreańskich)

toją na
kie statki: „Smok“  i ..Świato
wid“ . Pod nimi na głębokości 
45 m leży ten trzeci, najważ-

tu, niewinnego na lądzie gazu 
rozpuszczony pod ciśnieniem i wraku pochodzi 
we krwi, zbiera się, gdy

. t Ostrowski z Myśliwcem gra- skk Dzięki „nowej metodzie
liczących beczek, i j ą w szachy, dogryzając _sobje I odmulania statków na dużej

«.r^ijgn,« nrv\: zj ad|jw {p. na „S w iato w i d zie“ głębokości“ . Dzięki wspólnemu
ludzie diablo nie lubią prze- ciziełu przedwojennego inży-
grywać. Kucharz Kass doga- | njera( który w. PRO osiwiał,
duje swoje i od czasu do cza- i odmtodniat i wstąpił do par-
su opędza się od Ciapka, trzy- starego partyjnego mecha- 
miesięcznego „prawdziwie ra- : njka> co niegdyś w Gdyni „pe
jsowego —  jak zapewnia jego j  k jńskie“  rudery wycierał, mto- 
pan, starszy nurek Arażriy --- dycb nurków' i marynarzy, któ- 
tnieszańca dobermana z wil- : rzy tutaj, na morzu, uczą się 
kiem“ . i wielkiej prawdy i wielkiej du-

Matlakowi wyraźnie nie \ my robotników — gospodarzy, 
chce się schodzić z pokładu: j 
wieczór ciepty i z kolegami I

Wszyscy są jednako ważni
Owo „ i “  jednak zależy od 

wielu, bardzo wielu czynni
ków. Ale najhardziej chyba 
od nurków. Cala wiedza o 

od nich. Oni 
cis- 1 więc decydują o wielu danych

K. WOLICKI

a
D ru g ie  półrocze  

p ien iądze  w c iąż  jeszcze w ba n ku
pozycji nie został dotychczas Ga. Oto np. wspomniana już 
wykorzystany ani jeden grosz, spółdzielnia w Barwinku. Spói-

, . -  , . idzieicy z widoczną na każdymPieniądze czekają. Czekaią i .t • ■ '__ i KI OKI

Głowy pochylone nisko nad: terskich walk narodu korean
rozłożoną na podłodze siecią j skiego 
rybacką. Tę miniaturową siec Ko Jon-giti ma trzech braci.
zmajstrowal i  własnoręcznie ma- Jednego w Armii Koreańskiej
li Koreańczycy przebywający w 1dwóch w domu dziecka. Gdy

rkach, już planująjpo będą tam 
robić. Chłopcy chcą budować 
okręty, a dziewczynki mają 
inne plany.

Uczennica VI klasy Kim

Władza ludowa w Polsce po- I Gdzie tkwi przyczyna tego 
pierając wszechstronnie -  ¡niepokojącego stanu rzeczy.

I zgodnie z Konstytucją — roz- | Odpowiedzią niech tu będzie
ój spółdzielczości produkcvj- przykład spółdzielni produkcyj- j spółdzielcy na kogoś z rej on o 
JJ snól- : nej w BaYwinku. Na budowni; wego kierownictwa robot wod

Iwo zespołowe przyznano - tej i no - melioracyjnych w Siup 
oófdzielni ok. 35 tvs. zt, z czego ¡sku, na kogoś kto by doradził ; ,

. , . na i — : wykorzystała ona dotychczas lim, jak z.reperować zepsutą z }owej hodow1i krów
,m niezbędnych kredytów na |anj z|otówki. Czy spółdzielcy pompę czy wyremontować urzą- j ‘ nicl) zapian0-

ontów bu- dzema kanalizacyjne. 1 „  p ̂„  , , . , . Iwanego.
me budowę riowycn omnv- | dynków gospodarczych, tak nie- 2adna spośród 21 spółdzielni

zbędnych spółdzielni? Wręcz ¡,,rr,finkovinvcli w oow. Miastko

mówi o nich, w jego ciemnych j Bok-tok chce po powrocie 5u

su gospodarnością zabezpie
czyli bazę paszową, zasiali zie

lonk i, mieszanki, na czas zebra
li siano. Posiadany zapas paszy 

in] już dziś podwoić

Państwowym Os rodłuu i ; ” za'ch" zapalają się iskierki' u -1 dować wielkie fabryki tekstylne.
sźawąZyGdy  ̂ wchodz^my/cfdop-! śmiechu. I widać niema, jaki -  W fabrykach będą. rob,c ;
cv podnoszą się. W kąt idzie; walczą w mm (lwa uczuci 
cv pofln ą w ? nang siatka. i troska i mepokoj o rodzeństwo

rozmowa o tym co i i radosna nadzieja, że mepoko-

nej, przychodzi członkom spół
dzielni produkcyjnych z wydat
ną pomocą finansową, udziela | ^  wykorzystała ona dotychczas I im, 

nv na ani złotówki. Czy spółdzielcy pom 
remont, przebudowę, względ-1zrezyg-nowali - z remontów bu- ¡dzenia kanalizacyjne, 
nie budowę nowych obiek- dynków g0Sj  ̂ „ _______„
tów gospodarskich; na za- ¡zbędnych spółdzielni? Wręcz ¡produkcyjnych "w pó\\ć MTasTko ) Niestety, w banku nie ma już
kivp inwentarza żywego, ponie- przeciwnie. Dotychczas jednak ¡n ji, rozwjja warzywnictwa, sa. jpieniędzy, wobec czego — jak
waż zespołowa gospodarka ¡nie mają potrzebnej dokumenta- Jdownlctwa, Wikliniarstwa, tych |mówi z żalem przewodniczący

... , , , , , , . - .stwarza duże możliwości ej i. Dopiero teraz — tuż Przed ! tak dochodowych gałęzi produk- ! ?°'v- Kłosiński - -  bądź przyj-
ł  t.odow.i, któ- .I . ™ ;  I( ji m !nr,  A t ; „ , w  ni ,  ¡ » « g  ^
„ teriMów Dużo ładnych ma-1rej trudno w ogóle mówić o ¡ctwa A\.e skiego przy ¡naruszonym stanie lezą u han- dziel c ją między czmnko

precyzyjni

poruszydo^"1 najhardziej ' ca łą ljom  nadszedł kres. 
gromadkę, o rozejmie. Rozmo- j Dyżurny So Kwan-dzo, który
w a odbywa się przy użyciu : przywitał "nas przy óramie, na ■ k̂ u z?w

zapasu polskich | pytaniej c0 p om yś l, kiedy do-1 r(}| e g ttumacz dzieszczupłego
slow crestów i pomocy nau- wiedział się o rozejmie mówi: 
czyciela Han Sin-wona, który - - •  •• '
tłumaczy trudniejsze zdania.
Jednak słowo „rozejm- jest tu 
dobrze znane i wywołuje na 

-■h twarzach radosne

teriatów... Dużo ładnych ma - ¡rej 
teriałów będzie w Korei. prawidłowym 

Kilka zaledwie dni upłynęło ¡dzielni, 
od pamiętnej zbiórki całego o- 
środka, gdy wychowawcy od

arciu 
ieciecy

ogól
ńozwoju |dium PRN w Miastku opraco- ku pieniądze na ten cel. Leżą dobnie, z tego samego względu 

¡wał im niezbędny kosztorys; A i pieniądze. Leży i warzywnictwo ¡może wziąć w leb plan rozwoju 
bez tego kosztorysu bank nie |w spółdzielniach produkcyjnych .....

Czy wszędzie prezydia rad jmógi dać pieniędzy. Nie było QW_ Miastko.

— Powiedziałem sobie, 
muszę się lepiej uczyć.

So Kwan-dzo z wysiłkiem 
dobierając polskie słowa cią
gnie dalej:

— Chcę wrócić do Korei i

| rozej
Li Wan podał treść komunika
tu po koreańsku. Jeszcze moż
na łatwo obliczyć godziny od 
tego dnia pełnego wrażeń, gdy 
do ośrodka ściągały delegacje

s  «***» - i *

narodowych i ich wydziały roi- ¡więc możliwości nabycia mate- 
nictwa i leśnictwa przejawiają ¡riatów.
należytą troskę, by środki kre- i Spółdzielnia w Gumieńcu po- | chodzi
dytowe przeznaczane przez pań- ¡wstała w lutym br. Spółdzielcy j • e 'p‘ c 
stw

zespołowej hodowli świń .

Przykład ten nie jest bynaj- 
jmniej jedyny. Członkowie spół
dzie lni z Sępólna Wielkiego ko- 

kredyty n« jlektywnie, na wspólnym zebra-

ze spółdzielcy ich nie wykorzy* 
stają.

Prz\toczone fakty dobitnie 
świadczą o tym, że Prezydium
PRN w Miastku dopuściło się 
karygodnych zaniedbań jeżeli 
chodzi o inwestycje w spółdziel
niach produkcyjnych.

Sprawa właściwego i pełne
go wykorzystania przez spół
dzielnie produkcyjne przyzna
wanych im przez państwo kre
dytów, to jeden z najważniej
szych bodaj elementów gospo
darczego i organizacyjnego u- 
macniania spółdzielni. Zanie
dbać te sprawy — to znaczy nie 
okazywać spółdzielcom dosta
tecznej pomocy w rozwijaniu ze
społowej gospodarki.

Nie stanął na wysokości za
dania Komitet Powiatowy w 
Miastku, skoro dopuścił do tak 
poważnych zaniedbań w pracy 
prezydium PRN w dziedzinie■towe przeznaczane P ^  w >«<>"< >». .  f  zespołowej hodowli, sy- ,niń opracowali szczegółowy rczepo . maćniania snół-

wo jak najlepiej służyły u- ¡mają tam dobre na ogolI zabu- tuacja jpst inna. Inna -  nie. o- jplan rozwoju spółdzielczej ho- p r o d u S c h  Dopuści,
acmaniu spółdzielń, prod k ¡dowanta gospodarcze. Aby jed znacza wcale, że dobra. dowU. Plan ten przewidywał dlatego.Pponieważ/nie inlereso-

Wszystkic

“ T T l t o t o  się c l» «  r  dy- j harfować ¡3... Musz{ «i«c in io | ! '~ p  5 koreańskimi ko- 
chwila -  »«)"■ * 9  “ opad, iesacae dym ; '¡-i-m i.

" T B f c w  » " “ 'ach kora-; śarow „ad Koro,, „ i ,  wyS,yt ly '«  „‘ T r / j / .  " i ,
ańsHch Przestały na miasta i; zgliszcza, jeszcze .powietrze, ^ arJ 0([ku owrócito do zwy- 

. .u-,/- śmiercionośnej zdaje się drgać od niedawnych ;, \  „ u  .,« ™ in m
r Pdv wiadomość o rozej-j wybuchów, a koreański

bombv. Gdy gwidra, nie: w Świdrze już smą sen o swej
mie dotarta no . Rie u. J ojczyźnie, pięknej i kwitnącej,

! odbudowanej ich własnymi rę- 
Wierzv!v od ra z u .^  dni trw ala j kanli

ma cm a 
cyjnych przyczyniały się do ¡ nak uczynić je zdatnymi do u- 

Iżytku, potrzebny jest remont, Zgodnie zaplanowanym ¡m. in. rozwinięcie pszczelarstwa

wszystkie dzieci 
ierzyly
— Trzv lata i— mówi prze- ¡

e uu k  we wszystkim
koreańskie dzieci . 7 ! • :co dzieci ramą i mówią wac/ u

wa się jakieś podniosłe podnie
cenie.

— Ja wiem — mówi Ho Son-
'Kim Mion-kon h,wi s i^ r o -  - ^ * 5 ^

— - watv i słomy gniazd- , u/-,trwWdlJ -  . y . I grzeczni, czasem n:c-

• , , , -j ¡przez spółdzielców rozwojem ! (mają dobrego pszczelarza).
Zajmijmy się tu jednym z P°- ;na który przyznane zos a o spo - :hocjow]j> starym spółdzielniom ¡Zwrócili sie o kredyt na ten ceł. 

wiatów w województwie kosza- dzielni 17 tys. zł. Głucho jednak ,produkcyjnym (opierając się na :
0 tym remoncie w Gumieńcu. j j^h planach gospodarczych) na- W jakiś czas po opracowaniu
Nie mą kosztorysu, nie ma więc jleżałoby udzielić około 70 tys. tego planu ktoś z Prezydium
1 pieniędzy i materiału. ¡złotych, nowym około 200 tys. IPRN przyjechał do przewodni-

' I  Ponieważ dach na spółdziel-i z' kredytów.' °ka7;uje_ się jed- jeżącego spółdzielni -  Wałdo-
Niemal 200 tvs. z, otrzymały ;« e j stodole przecieka, -brane ' J  -  < ^ s p c ^ Id z ie k o w  -  ha j poprosił o podpisanie 
, , . ' . . ,__ i juz siano spółdzielcy zaniiasj ; s,omf- ,a Kf ea>T> , ■ j  . trzech czystych formularzy, ma-

lińskim, powiatem Miastko.

*

do wspólnej — każdy do swojej ¡dzielnie stare otrzymały kredyt ¡. ( służyć do opracowania
1 ■ trzykrotnie wyższy aniżeli 7,a- :ją •planu gospodarczego. Plan ten

w >»111 a w iWMi.. . i/;m ihlnnvfn Z waty i siuniy rr
wodnipzący Rady-Drużyny ■ , ptaka. Ptaszka chłopcy i¡czasem g
Hak-rion -  Gdy przeczytali m j k em f w .trawiCf by, w idocz-grzeczni
w gazecie, że zawarto rozeJ . ' '  • P ,)0tluczony i nie mógł la ¡sem medr
nie uwierzyłem. Zdawało mi się. me paryę dni mies,zka! w i dzielismy sobie.

w br. na budownictwo starsze IJ
spółdzielnie produkcyjne Pow- ¡ zwoziij stodołv. Podobnie może ,
Miastko. Na ten sam cel młode, , . . 7WX7CP -/boża Zakun i planowały, a spółdzielnie nowe ,

1 K  ' prz> Z remont i   niemal trzykrotnie niższy. ¡opracowano bez porozumienia
: w lelki remom . .. . | ze spółdzielcami. Poważnie róż-

niP l'°  nil się nd pianu pierwotnego.

jgospodarujące pierwszy rok 7j roiêk papy i
“"czasem dobrzy, a cza-¡spółdzielnie dysponują sumą o- ¡zabudowań' — jak’ z tego.'widać j Na j ym bynajmniej 

iedohrzv A teraz powie-¡koło 60 tys, zł. Uwzględniając, j — to dla młodej spółdzielni w ;njec. Wobec tego. że spółdziel-i , . .
""" ż.e wszvscy lie  w pow'. Miastko jest 21 spół-.IGumieńcu, sprawa poważna; ni(, stare -  jak fałszywie wy- Przewodniczący n.e znalazł juz 

r 7 i 7 ™ m n l / m  Dzwoniłem! tac. ;;.V ■ - -§tawlń. ; ml,simy’być dobrzy. ¡dzielni produkcyjnych, z których ¡sprawa stworzenia, zaraz od po- kaZywał to Bank Rolny- w ¡^  mm swoich pszczół,
do a m b ia T  żiiiy Się upewnić.: sztucznym ?n.azdku u V  Wśrdd dziecl krąży młody j tvlko w rzi?ś,j'potrzebne są w czątku, odpowiednich warunków ,Miastku -  przez 5 miesięcy z przyKnanych i uwzględnio-
do ambasady, zety ę . . «»m na oknie w syp , \ I „„„„» „„¡» i Han Bin-won — ten !,• rokn jnwestvcje. budowlane ¡ala zespołowej gospodarki. rzekomo me wykorzystywały nych w nowym planie 3o tys.

J z|0. j przyznanych im pieniędzy -r-1 zł na rozwój hodowli, spółdziel*
s* ! Prezydium WRN w Koszalinie ! nia Sępolno Wielkie zdążyła

Kim Hak-rion jest wysokim 
dorastającym chłopcem 
powoli i z zasYurowieniem U i-
dać, że1 ważv każde słowo za
nim je wypowie.

— Niedawno — mówi - p o 
trzymałem list od siosrry z Ko
rei. Pisała: — „cala Korea to

nym 
Mówi ¡ ców.

i? :..... '„nhi-al sil i pole-! nauczyciel Han Sin-won -  ten •
^ ° -e ain nozostalo \ kto ! sam, który pod nieustającym 

ciał. Gniazdko po. kj,,, ' ogniem nieprzyjacielskim pro-
wie czy me m ' własnym j wadził dzieci zabrane ze spalo- 
Mion-konowi mysi - | nych miast i leśnych kryjówek
Zburzonym S . . omaga. przez płonącą ziemię. 
j,hr ' i b ” w ™ /» ie  gestyhula-, -  Zawarto -

przeszło ewicrc miliona
|b. tych to wiele.

r  - - i i ,  - ,  T« Gzv taka sytuacja występuje jJCo się jednak okazuje? Ta p o -; ^
■ ( , ■ ■ tylko w reaważna kwota w minimalnym

jednym pociągnięciem pióra ¡wykorzystać 20 tys. zł. I więcej |y
sytuacja L ¡zmniejszyło kredyt ze 195 do u- tym roku nie wyk

lizacn \re yiow n„_ • j -  tvs. zł. A okazało się póź- I bowiem z niewiadomy«
Niestety, nie.

ykorzysta, 
adomych spót-

jeden front“ . I Kim Hak-rion N ‘p  Korei dużo wody... K°- • P° n,rn 
, , --------------- =iP : rea otoczGna jest WOdą PO-dodaje — teraz musimy się 
bardzo dobrze uczyć. Musimy 
się tak-uczyć, żeby móc odbu
dować nasz kraj.

Ko Jon-giu najlepszy uczeń 
k’asv VI! trzyma w ręku książ
kę w języku koreańskim.

„Aby było lepsze jutro“

Po-1 Przyjechałem 
i teraz cią 

sobietrzebne jej b^ , i  T l' uczyć brązie 
dodaje -  chciałbym się > Korea. M
budować okręty. . ; pf>|skjm personelem

Wszystkie plany, wszystkie, 'jeszcze bardziej pracować wie roku, po okresie, który da- jrając się na wnioskach zawar

niez 
pói- 

kredytów 
od-

półdziei-
me, jak Sępólno Małe, Dretyn,

-  tłumaczy mi tytuł. I wyjaś- ; czyzną. Umęcz0"? s e- 
nia — to jest historia boba-1 reę juz odbudowują

oroiektv wiążą się teraz w urny- : y dzieci w przyszłości mogły wal największe możliwości przę
słach tych dzieci daleką OJ- lodbudować Koreę.

Z. KWIECIŃSKA
¡ prowadzenia 
, nych.

robót budowla -
tych w planach gospodarczych Kredyt na zakup inwentarza ¡którym wbrew woli spółdziel- 
spółdzielni przeznaczone zo- ¡żywego, to sprawa w pow. .ców. wprost na siłę. wciska się 
siało ponad 200 tys. zł. Z tej ¡Miastko szczególnie nabrzmia-jkredyty, choć z góry wiadomo,

dlatego, poniewa 
wał się bliżej tą sprawą, nie wy
kazywał troski, by finansowa 
pomoc państwa dla spółdzielni 
produkcyjnych w pełni służyła 
swemu celowi, by z pożytkiem 
dla spółdzielców i państwa była 
wykorzystana.

Podobną sytuację jak w po
wiecie Miastko, znaleźć można 
niestety i w innych powiatach 
województwa koszalińskiego. 
Podobnie beztroski stosunek do 
tego tak istotnego zagadnienia 
przejawiają i inne prezydia 
PRN i komitety powiatowe par
tii, szczególnie w Bytowie, 
Szczecinku, Białogardzie.

Jesteśmy w drugiej połowie 
roku. Zachodzi poważna ohaiva, 
że przeznaczone przez państwo 
środki finansowe nie zostaną do 
końca roku w pełni wykorzysta
ne. To — rzecz jasna — może 
ujemnie odbić się na rozwoju 
niejednej spółdzielni produk
cyjnej w woj. koszalińskim. Je
steśmy w drugiej połow ie roku i 
czas już najwyższy, aby sprawą 
tą. zajęły się jak najpoważniej 
Komitet Wojewódzki w Kosza
linie i Prezydium W ojewódzkiej 
Rady Narodowej.

fWITOLD KUCZYŃSKI



4 ABCD TRYBUNA LUDU Nr 21Í

( , z v tp ln ic Y  i  ko respond e n c i  p iszą

Dolomit się marnuje, a skrzynie stoją
3 lata temu na naradzie 

gospodarczej kierownictwo sta
lowni Huty „Zawiercie“  poru
szyło sprawę marnotrawienia 
dolomitu, którym muruje się 
próg w stalowni. Dolomit ten 
wywożony jest na hałdę. Dy
rekcja huty poleciła wówczas 
wydziałowi remontowo - me
chanicznemu wykonać 5 skrzyń 
na zbieranie dolomitu.

Skrzynie te wykonane zosta
ły dwa lata temu. Jest w nich 
tylko pełno wody, rdza je n i
szczy i rzuca się do nich zuży
ty karbid. A dolomit jak się

marnował tak się nadal mar
nuje.

W dniu 22.V II. br. szoferzy 
zwozili dolomit z innych za
kładów do naszej huty, cho
ciaż nasz własny wyrzuca się.

Kierownictwo wydziału me- 
chaniczno-remontowego nieje
dnokrotnie meldowało dyrekcji 
o wykonaniu skrzyń na zbiera
nie dolomitu, ale mimo obiet
nic dyrekcji dotychczas ich nie 
wykorzystano.

JOZEF HARTWICH 
Zawiercie

Aparaty zagrożenie powodzią
W Zakładach Naprawczych 

Taboru Kolejowego w Bydgo
szczy pomiędzy działem paro
wozowym a wagonowym znaj
duje się pomieszczenie induka- 
cji do parowozów. Jest to ma
ły kąt, gdzie przechowuje -Się 
aparaty indukacyjne i wiertarkę.

Pół roku temu zepsuł się 
dach w tej komórce. Do głów
nego mechanika wpłynęło wó
wczas zamówienie na reperację 
dachu. Miesiąc temu złożono 
drugie zamówienie. Główny 
mechadiik wciąż jednak lekce
waży sobie tę sprawę. I wsku

tek tego po każdym deszczu 
pracownicy wylewają stamtąd 
wiadra wody. Jak padający 
deszcz wpływa na znajdujące 
się tam urządzenia, nie trudno 
sobie wyobrazići 

Podobnie dziurawy dach ma 
oddział próbowni, w którym 
wypróbowuje się wyremonto
wane parowozy.

Czas najwyższy skończyć 
już z tego rodzaju „podnieb
ną“  wentylacją i zabrać się do 
naprawy dachów.

EDWIN NOWAK 
Bydgoszcz

Radiowa dekoracja
Leżymy w sali nr 37 [ k li

niki Chorób Wewnętrznych 
Państwowego Szpitala Klinicz
nego Akademii Medycznej w 
Warszawie, przy ul. Oczki 6.

Przy każdym łóżku wiszą 
słuchawki radiowe. Piękny 
sprzęt i bardzo umilający cho
rym pobyt w szpitalu. Tutaj 
jednak ód pewnego czasu słu
chawki służą jedynie do deko
racji. Wzmacniacz radiowy jest 
bowiem nieczynny. Dlaczego?

Podobno dlatego, że inżynier, 
który instalację zakładał i któ
ry miał ją zreperować, jest na 
urlopie.

My, chore, nie znamy się 
na tym, ale uważamy, że pań
stwo ludowe radiofonizuje 
szpitale po to, aby chorzy słu
chali radia, a nie po to, aby 
ściany były udekorowane słu-

chawkami. I jesteśmy przeko
nane, że przeszkadza w tym je
dynie czyjaś bezduszność i biu
rokracja.

Najbardziej odczułyśmy brak 
radia w dniu 22 lipca br. Sły
szałyśmy salwy, z ulic docho
dziły nas dalekie odgłosy śpie
wów. Przykute do łóżek nie 
mogłyśmy brać udziału w 
święcie Odrodzenia i co chwi
la któraś z nas chwytała zaś.*' 
słuchawkę w nadziei, że może 
jednak w tym dniu dyrekcja 
szpitala zrobiła nam niespo
dziankę i postarała się o na
prawienie wzmacniacza radio-' 
wego. Niestety. Słuchawki m il
czały i milczą do dzisiaj.

Chore z sali nr 37 
(5 podpisów)

Państw, Szpital Kliniczny AM 
Warszawa

B u d o w n iczo w ie  m etro
m ają  sw o je  pism o

warszawskiego metro, a także 
artykuły omawiające dotych
czasowe doświadczenia uzyska
ne przy budowie tej wielkiej 
inwestycji oraz jej historię.

Pierwszy numer pisma „Bu
downiczy Metro“ , który ukazał 
się w nakładzie ponad 2,5 tyś. 
egzemplarzy został przez zało
gę rozchwytany. (PAP)

(f) W dniu Święta Odrodze
nia ukazał się pierwszy numer 
dwutygodnika załogi Zjedno
czenia Przemysłowego Metro- 
budowa — noszący tytuł „Bu
downiczy Metro“ .

W pierwszym numerze pisma 
zamieszczono szereg korespon
dencji robotników z poszcze
gólnych odcinków hudowy

K ro p k i  nad
WERBUNEK

Wielki amerykański dziennik 
prowincjonalny „God's Coun
try" ogłosił następujący list do 
czytelników: „Pragnienn/ zawia. 
domić was, że udało nam się 
zdobyć na współpracowników 
naszego pisma dwu byłych pre
zydentów Stanów Zjednoczo
nych. Nie żałujemy żadnych 
kosztów, aby uczynić nasze pi

smo bardziej atrakcyjnym  —  
w s z y s t k o  c o  t y l k o  

t m o ż n a  ' k u p i ć  w e r b u 
j e m y  n a  s ł u ż b ę  na
szej gazety".

Ze ministrów t innych wyso
kich dostojników USA można 
kupić wiedzą nie tylko gazety, 
ale i różne firmy, które już od 
dawna „ w e r b u j ą  i  c h ą a 
s ł u ż b  ę".

K.

Upadek rządu „widelca i zakrystii”
Krótkie było pasmo żywota 

ósmego gabinetu De Gasperie- 
go. Po 10 dniach dychawicz- 
nej wegetacji gabinet ten oba
lony został 282 glosami prze
ciwko 263. Demokratyczna pra
sa włoska: podkreśla, że w ten 
sposób pierwsze skutki wybo
rów, których wyników nie chciał 
uznać De Gasperi, „dały o so
bie znać w sposób bardzo dra
matyczny".

Gabinet, który został właśnie 
obalony, nazwa! przywódca 
Włoskiej Partii Komunistycznej 
Palmiro Togiiatti „rządem wi
delca i zakrystii“ . „Widelca“ 
dlatego, że ta część zastawy 
stołowej uchodzi we Włoszech 
za symbol „wielkiego obżar
stwa“ ; a trudno wyobrazić so
bie większych obżartuchów — 
w sensie dosłownym i politycz
nym — niż kierownicy chadecji. 
„Zakrystii“  dlatego, że kolejny 
gabinet wioski był również ści
śle związany z kolami watykań
skimi i Akcją Katolicką jak i 
poprzednie rządy burżuazyjne.

De Gasperi — wbrew oczy
wistej rzeczywistości — nie 
chciał widzieć zmienionej sy
tuacji, jaka powstała po wybo
rach w dniu 7 czerwca. Nie 
chciał widzieć, ze jego partia w 
wyborach tych poniosła poważ
ną klęskę. Jak wiadomo, reak
cjonistom skupionym pod prze
wodem tej partii nie udało się 
uzyskać normalnej nawet więk
szości głosów i w ten sposób 
nie mogła wejść w życie oszu
kańcza ordynacja wyborcza.

Rozdęty balon chadeckich na
dziei pękł 7 czerwca. Partia De 
Gasperiego ma wprawdzie n aj - 
liczniejszą frakcję w parlamen
cie, ale wobec wszystkich innych 
partii znajduje się w mniejszo
ści. Ponieważ zaś zwiększyła 
się znacznie reprezentacja par
lamentarna działających we 
wspólnym froncie komunistów 
i socjalistów. De Gasperi na
tra fił. na wielkie trudności w 
formowaniu swego gabinetu.

Początkowo próbował go 
sformować na spółkę z socjal
demokratami, liberałami i repu
blikanami, którzy szli do wybo
rów w jednym bloku z chadecją. 
Jednakże już po kilku dniach 
gorączkowych rokowań, okaza
ło się że plan ten nie ma szans 
na pomyślną realizację. Te-trzy 
partyjki, które już przed wybo
rami nie odgrywały większej 
roli, z wyborów wyszły prak
tycznie rozbite. Ich przywódcy 
zdają sobie sprawę, że przyczy
ną tej klęski było oddanie się w 
ramiona chadecji, której anty- 
narodowa i proamerykańska 
polityka spotykała i spotyka się 
z rosnącym protestem szerokich 
mas ludowych. Nic dziwnego, 
że w tej sytuacji, w obawie 
przed dalszą kompromitacją nie 

^zdecydowali się na oddanie gło
sów za gabinetem De Gasperie
go. Wstrzymanie się od głosu 
deputowanych tych partii zde
cydowało o upadku gabinetu 
De Gasperiego.

W obliczu wzrostu sity par
tii lewicowych, w obliczu za
cieśniania się jedności klasy

robotniczej — charakterystycz
ne było stanowisko socjalde
mokratów Saragata. Miast wy
ciągnąć wnioski z poniesionej 
w wyborach porażki i zmienio
nej sytuacji politycznej, Sara- 
gat ucieka! się do przejrzyste
go manewru: zaproponował 
mianowicie socjalistom zerwa
nie z komunistami i wejście — 
na spółkę z socjaldemokratami
— do rządu chadeckiego. I to 
do rządu, który nie ma zamia
ru zmienić choćby na jotę swej 
dotychczasowej polityki. Była 
to w istocie — mówił tow. To- 
gliatti, na Plenum KC Włos
kiej Partii Komunistycznej — 
„propozycja złamania paktu o 
jedności działania między so
cjalistami a komunistami, pro
pozycja złamania jecj/iości kla- 

I sy robotniczej i  co za tym idzie
jedności związkowej. Był to,

J bardzo wyraźny manewr, który 
i doprowadziłby do tego, że kto 
by się nań. zgodził musiałby 
złamać kark, tak jak to się 
przytrafiło Saragatowi".

Propozycja Saragata została 
oczywiście odrzucona przez 
kierownictwo Włoskiej Partii 
Socjalistycznej. Manewr spalił 
na panewce.

W czasie prób tworzenia ga
binetu, prasa włoska podkreś
lała, - że poważną zakulisową 
kampanię w tej dziedzinie roz
winą! również Watykan, który 
najchętniej widziałby koalicję 
De Gasperiego z siłami naj
skrajniejszej reakcji i faszyzmu
— z monarchistami i neofaszy
stami. De Gasperi nie zdecydo
wał się jednak na ten krok. 
Otwarta koalicja z tymi partia
mi byłaby zbyt ryzykowna. 
Oznaczałaby ona formalne od
rzucenie resztek szyldu „demo
kratycznego“ i kompletne zde
maskowanie się przed wybor
cami chadeckimi. De Gasperi 
chciał prowadzić politykę fa-

szyzacji kraju bez „oficjalnych“ 
faszystów, licząc jednak na ich
— i monarchistów — poparcie 
w parlamencie.

Z tych wszystkich względów, 
De Gasperi zdecydował się 
zwinąć „koalicyjną“  chorągiew
kę, i stworzyć rząd jednopartyj
ny. Zarówno zapowiedzi cha
deckiego premiera jak i skład 
tego rządu aż nadto wymownie 
świadczyły, że De Gasperi nie 
zamierzał w niczym zmienić 
swej polityki ani w dziedzinie 
wewnętrznej ani zagranicznej. 
Trzonem tego gabinetu pozo
stali ludzie zaufania „Confindu- 
s trii“  —. włoskiego „Lewiata- 
na“  i Akcji Katolickiej czyli 
Watykanu. Kluczowe stanowi
ska — prócz De Gasperiego, 
który zatrzymał tekę premiera 
i ministra spraw zagranicznych
— objęli: w ministerstwieiskar- 
bu i budżetu — Giuseppe Pella, 
w ministerstwie finansów — 
Ezio Vanoni, obaj rzecznicy 
wielkiego kapitału. Ministrem 
Łaski i Sprawiedliwości —■ jak 
się chyba na urągowisko na
zywa oficjalnie ten resort — 
został dotychczasowy sekretarz 
generalny chadecji Guido Go- 
nella, człowiek, który oficjalnie 
głosi teorię „zimnej wojny“  
wewnątrz kraju i który jest za
usznikiem najczarniejszych sił 
klerykalizmu włoskiego. Pozo
stałe resorty obsadzone zostały 
podobnymi tuzami.

Załamanie się oszukańczej 
ordynacji wyborczej, wzrost 
wpływów i mandatów lewicy, 
praktyczne zmiecenie z po
wierzchni ziemi satelickich par
tyjek De Gasperiego — wszy
stko to spowodowało, że dega- 
speriański gabinet narodził się 
w atmosferze kryzysu. Choć 
trudno w tej chwili przewidzieć 
koleje przesilenia rządowego 
we Włoszech — jedno można 
powiedzieć z całą pewnością:

Aa „ Bałtyku“ po Wiśle

W każdą pogodną niedzielę liczne rzesze mieszkańców War
szawy wyjeżdżają za miasto Na zdjęciu: wycieczkowicze na 

statku „Bałtyk" w drodze do Młocin
F o to : C A F  — M iedza

to, przez co przechodzą włoskie 
sfery rządzące — to nie tylko 
kryzys takiego czy innego ga
binetu burżuazyjnego, ale kry
zys całej polityki wielkiej bur- 
żuazji włoskiej, idącej na pa
sku USA.

Sytuację kół rządzących we 
Włoszech utrudnia jeszcze bar
dziej fakt, że partia komuni
styczna i socjalistyczna wysu
wają w swej walce powybor
czej platformę, która grupuje 
coraz większą liczbę ludzi róż
nych przekonań i która zysku
je dla polityki obu partii co
raz szersze warstwy narodu 
włoskiego.

Przemawiając w Izbie Depu
towanych w dn. 27 lipca — a 
więc jeszcze przed upadkiem 
gabinetu — Togliatti sformu
łował żądania Partii Komuni
stycznej dotyczące utworzenia 
nowego rządu: ,,Domagamy się 
— mówił Togliatti — aktyw
nej działalności rządu w obro
nie pokoju, energicznej walki 
przeciwko nędzy i  przywilejom 
socjalnym tj. wprowadzenia w 
życie reform przewidzianych w 
konstytucji".

Jasne jest, że program taki 
jest do przyjęcia dla szerokie
go .wachlarza opinii publicz
nej, w tym również dla pew
nych odłamów samej chadecji. 
Nic więc dziwnego, że — jak 
donosi demokratyczna prasa 
włoska — w partii tej powsta
ją fermenty, z którymi De Ga- 
speriemu coraz trudniej jest 
się uporać.

Upadek rządu „widelca i za
krystii“  -r— to nie tylko cios 
w plany włoskich kół rządzą
cych. To również poważny cios 
w plany amerykańskich kół a- 
gresywnych, których rzeczni
kiem we Włoszech jest właś
nie De Gasperi. Kryzys rządu 
De Gasperiego przyczynia się 
do kryzysu całej struktury pa
ktu atlantyckiego i — wraz z 
kryzysem, przez jaki przecho
dzi polityka amerykańska w 
całej Europie zachodniej — 
stawia pod znakiem zapytania 
jedną z podstaw tej polityki - 
„armię europejską“ . Nic więc 
dziwnego, że amerykański 
dziennik wielkokapitalistyczny 
„New York Herald Tribune" 
pisze, iż upadek De Gasperie
go „może jedynie wy wpłać głę
bokie niezadowolenie na Za
chodzie". Posługując się sty
lem pogrzebowym, dziennik 
ciągnie o De Gasperim: „O d
sunięty został od władzy czło
wiek, który popierał wszelkie 
konstruktywne  (z amerykań
skiego punktu widzenia, to zna
czy —  wszelkie agresywne — 
red.) posunięcia w. powojennej 
Europie".

Styl pogrzebowy „New York 
Herald Tribune“ jest tu zupeł
nie na miejscu. Jakkolwiek De 
Gasperi nie został jeszcze o- 
statecznie pogrzebany, , jego 
partia znalazła się w poważ
nych opalach. Walka o utwo
rzenie we Włoszech rządu de
mokracji i pokoju przybiera na 
sile.

ZYGMUNT BRONIAREK

W  S T O L I C Y

Pomoc techniczna inżyn ie rów  
przynosi w y n ik i

W Zakładach im. Dymitro
wa, w pierwszych dniach lipca 
br. zasygnalizowano przez ra
diowęzeł, że na działach mon 
fazowych powstają zahamowa
nia w produkcji, ponieważ dział 
mechaniczny nie nadąża z wy
konaniem potrzebnych części.

Natychmiast powstała grupa 
pomocy technicznej z głównym 
konstruktorem zakładu inż. 
Czarneckim, na czele, która po
stanowiła zlikwidować wąskie 
gardła. _

Po przeprowadzeniu wstępnej 
analizy w dziale mechanicz
nym ustalono, ze trzeba tutaj 
operatywnie korygować kolej
ność wykonywania czynności 
potrzebnych do montażu oraz 
usprawnić technologię pracy 
przy częściach najbardziej pra
cochłonnych. W związku z tym, 
dokonano wielu zmian. I tak

np. w niektórych detalach i  
blachy otwory dotychczas wier
cone zmieniono na wycinane. 
Zmieniono technologię przy 
frezowaniu kól zębatych i za
miast po 2 sztuki zaczęto 
frezować po 15 — 20 sztuk 
Zmieniono również kształt tło
czka przy tłoczeniu detali z 
bednarki, przez co odpadło wy
żarzanie bednarki.

Pomoc techniczna grupy in
żynierów natychmiast zaczęła 
dawać dobre wyniki i obecnie 
montownie otrzymują z dzia
łu mechanicznego wiele detali 
z 10-dniowym wyprzedzeniem.

Należy dodać, że załoga 
działu mechanicznego, po o- 
trzymaniu pomocy technicznej, 
zwiększyła swą wydajność już 
w pierwszych dniach o około 15 
procent. (w)

Potrzebne są sło je , a n ie  ga lony
Zbliża się pełny sezon przy

gotowywania marynat, konfi
tur i soków, a tymczasem w 
sklepach stołecznych i domach 
towarowych brak słoi i naczyń 
kamiennych.

W PDT na Pradze, dopiero 
o godzinie 13 wystawiono do 
sprzedaży sioje o pojemności 
5 i 10 litrów. W Centralnym 
Domu Towarowym licznym

klientkom na pytanie o słoje, 
weki i gąsiory, proponowane 
są galony oplatane wikliną o 
pojemności 30 litrów.

Zaopatrzeniowcy poszczegól
nych dyrekcji handlowych po
winni pamiętać o tym, że na 
jesieni potrzebne są słoje, weki 
i garnki kamienne. I że naj
chętniej nabywane są mniejsze 
naczynia a nie 30-litrowe. (kw j

Bezpośrednie połączenie telefoniczne stolicy 
z Ursusem, Piastowem i Włochami

D y re k c ja  O krę g o w a  T e le k o m u n i
k a c ji  w  W arszaw ie  p od a je  do w ia 
dom ości, że z d n ie m  1 s ie rp n ia  rb. 
od godz. 20 zos tan ie  u ru c h o m io n e  
bezpośredn ie  a u to m a tyczn e  połącze
n ie  a bonen tów  c e n tra l w a rsza w sk ich  
z a bo n e n ta m i c e n tra li U rsus. A b o 
n e n t W a rsza w y, chcąc u zyskać  po-

łączen ie  z abonen tem  za m ie s z k u ją 
cym  w e W łochach , Ursusie, lu b  P ia 
s to w ie  po o trz y m a n iu  syg na łu  w a r 
sza w sk ie j c e n tra li w y k rę c a  ta rczą  
n u m e r 52, a po  o trz y m a n iu  s y g n a łu  
c e n tra li  U rsus  w y b ie ra  n u m e r żą
danego abonenta  w g  sp isu  te le fo 
nów .

Od 1 sierpnia sprzedaż podręczników 
szkolnych

WARSZAWA (Obsł. w ł.).
Od 1 sierpnia br. rozpoczyna 
się w księgarniach „Domu 
Książki" sprzedaż podręczni
ków szkolnych na rok szkolny

1953/54. Księgarnie zaopatrzo
ne są już w pełne komplety 
podręczników dla uczniów 
wszystkich klas podstawowych 
i licealnych. (kg)

R A D I O
P IĄ T E K  SI L IP C A

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do 

m ości 5,0-5, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  poranna , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u 
zyka  p o p u la rn a , 8,30 A ud . d la  d z ie 
ci. m łod szych . 8.50 U t\V o ry  F r. L i 
szta, 9.30 A u $ . d la  p rzed szko li i 
d z ie c iń có w  w ie js k ic h , 9.50 P rze rw a , 
10.55 U tw o ry  na in s tru m e n ty  dęte,
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos h ia ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  lu 
dow a, 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n 
c e r t m u z y k i p o ls k ie j,  13.40 M u zyka  
p o p u la rn a , 13.55 P rz e rw a , 13.30 A u d  
d la  d z iec i, 16.10 U tw o ry  sk rzyp cow e , 
16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 
S k rz y n k a  ogó lna , 17.00 P ieśn i w 
w y k . C h ó ru  PR  p.d. J. K o ła c z k o w 
sk iego , 17.20 U tw o ry  w io lon cze low e , 
17.30 S ty liz o w a n a  po lska  m u zyka  
lu d o w a , 18.00 Na sze ro k im  św iec ie ,
18.15 P o p o łu d n io w y  k o n c e r t popu 
la rn y , 19.15 A u d . l ite ra c k a , 19.45 
A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 20.28 
W iad. sp o rto w e , 20.38 M u z y k a  ta 
neczna, 20.45 ,,F a ra o n “  — ode. pow  
B. P rusa. 21.05 K o n c e r t s y m fo n ic z 
n y , 21.30 F e lie to n . 21.40 K o n c e r t 'c .d  
22.25 M u z y k a  taneczna.

P rogram  I I  — na fa li 407 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7,55, 17,00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 

p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u zyka  po
ranna , 6.50 M u z y k a  p ora n n a , 8.00 
M u zyka  p o p u la rn a . 8.30 M o łd a w sk  e 
p ieśn i lu d o w e , 3.55 P rze rw a , 14 05 
in fo rm a c je , 14.10 K o n c e r t so lis tó w , 
14.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15,09 K o 
m u n ik a t o s ta n ie  w ód , 15.10 O p o w ia 
dan ia  Z. N ie d źw ie ck ieR o  p .t. ..C zy
ste ręce“ , 15.30 A ud . d la  dz iec i. 16.00 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 16.20 K o n c e r t 
O rk . R ózgi. Ł ó d z k ie j PR, 17.05 Ra
d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 17.20 
. .Ż n iw ia rk a “  — p ieśń M. K rz y ń s k ie -  
go, 17.25 Ze sp o rtu . 17.30 ,.Na w a r 
szaw sk ie j fa l i “ , 18.00 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 18.30 P ogadanka  p rz y ro d 
n icza  d r  J. Ż a b iń s k ie g o  z c y k lu :  
..S kóra  i ś ro d o w is k o “  p .t. ..Po
m ost m ię d z y  z w ie rz ę ta m i a ro ś lin a 
m i“ , 18.40 A u d . lite ra c k a , 18 55 
P ieśn i o S ta lin ie , 1,9.20 R a d io w y  po
ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p r. p ro f. W. 
D oroszew sk iego, 19.30 M u z y k a  1 a k 
tu a ln o ś c i, 20.00 ,.G s re b rn y m  łoso
s iu “  ode. opow . M a c ie ja  S ło m czyń 
sk iego, 20.20 S ty liz o w a n e  tance, 21.26 
W iadom ośc i s p o rto w e , 21.36 M u zyka  
taneczna, 22.00 ,.Na zachód od N y 
s y “  — fra g m . opow ieśc i .T. Hena, 
22.20 M u z y k a  k a m e ra ln a . 22.45 F ra n 
c iszek S c h u b e rt — Sonata fo r te p ia 
now a B -d u r ,  23.20 M u z y k a  s y m fo 
n iczna.

IG N A C Y  L U K A S IE W IC Z
(W  100 roczn icę  zapa len ia  p ie rw sze j lam py na ftow e j)

31 Ifpca mija 100 rocznica 
doniosłego wynalazku, który 
zrewolucjonizował odwieczne, 
prymitywne sposoby oświetle
nia, a równocześnie zapocząt
kował nową gałąź przemysłu 
mającą stać się wkrótce jedną 
z najpotężniejszych i kluczo
wych. Stuletnimi jubilatami są 
— lampa naftowa i światowy 
przemysł przerobu ropy nafto
wej. Ich powstanie wiąże się 
nierozerwalnie z tradycjami 
polskiej wynalazczości i myśli 
technicznej, gdyż są dziełem 
Polaków, wielkim wkładem na
szego narodu w dorobek świa
towej cywilizacji. Zaś szczegól
nie duże zasługi w tym dziele 
położył bezpośredni wynalazca 
oświetlenia naftowego i lampy 
naftowej, wszechstronnie uzdol
niony chemik, farmaceuta, gór
nik, konstruktor — Ignacy Lu
kasiewicz.

Ignacy Lukasiewicz pocho
dzi! z rodziny oficjalisty dwor
skiego, dzierżawcy wsi Zadusz- 
niki nad Wisłą w powiecie tar
nowskim.

Przejawiane od dzieciństwa 
zainteresowanie wiedzą przy
rodniczą podsunęły mu wybór 
zawodu aptekarskiego. Po od
byciu praktyki w aptece w 
Łańcucie, Lukasiewicz otrzymał 
pracę pomocnika aptekarskie
go w Rzeszowie. Byty to lata 
40 ubiegłego wieku, okres oży
wionej działalności organiza
cji społecznych o charakterze 
narodowo-wyzwoleńczym. M io
dy Lukasiewicz, syn żołnierza 
kościuszkowskiego, uczestniczy 
w' nielegalnych zebraniach po
stępowej rzemieślniczej i urzęd
niczej młodzieży rzeszowskiej. 
A gdy lewe skrzydło organiza
cji niepodległościowych kiero-

wane przez Edwarda Dembow
skiego rzuca hasto zbrojnego 
powstania, bierze czynny udziai 
w jego przygotowaniach jako 
agent na miasto Rzeszów. Jed
nak w przeddzień wybuchu po
wstania krakowskiego organi
zacja, rzeszowska została zde- 
konspirowana, a jej młody 
przywódca aresztowany. Przez 
dwa lata Łukasiewicz był wię
ziony w Rzeszowie i we Lwo
wie. Akta prowadzonego prze
ciwko niemu przez policję au
striacką śledztwa wskazują na 
jego osobiste kontakty z Ed
wardem Dembowskim.

Uwolniła Łukasiewicza z 
więzienia nowa fata rewolucyj
na Wiosny Ludów. Władze au
striackie uznawszy go za osob
nika podejrzanego nie dały mu 
całkowitej swobody, i wyzna
czyły: Lwów, jako miejsce przy
musowego pobytu. W roku 1848 
powrócił zatem Łukasiewicz do 
pracy zawodowej obejmując 
stanowisko pomocnika aptekar
skiego w lwowskiej aptece 
„Pod złotą gwiazdą“ , należącej 
do aptekarza Mikolascha. Tutaj 
po raz pierwszy zetknął się z 
zagadnieniem ropy naftowej.

Podczas pobytu w aptece 
„Pod złotą gwiazdą" Łukasie
wicz wespół z prowizorem Ja
nem Zechem rozpoczynają pró
by destylacji ropy naftowej w 
Celu otrzymania z niej mate
riału oświetleniowego, a karcz
marz Schreiner dostarcza im 
spod Borysławia potrzebnego 
do tych prób surowca.

Myśl otrzymania z ropy naf
towej materiału oświetleniowe
go do napełniania kaganków 
nie była nowa, gdyż od dawna 
znane byty właściwości palne

ropy. Od dawna też były prze
prowadzane próby jej destylo
wania. Jednym z pierwszych 
destylatorów ropy kaukaskiej 
był w X V III wieku Rosjanin 
Fiodor Prjadunow. Na Podkar
paciu w początkach XIX wieku 
destylował ropę dla celów o- 
świetleniowych urzędnik gali
cyjskich salin Józef Hecker. 
Próby te nie dały jednak pożą
danych wyników. Destylacja 
polegała na oddzieleniu płyn
nych składników ropy od sta
łych. Otrzymywany destylat s il
nie kopcił i bardzo iatwo wy
buchał.

Również doświadczenia pod
jęte przez Łukasiewicza i Ze- 
cha nie przyniosły początkowo 
rezultatów. Ale Łukasiewicz 
szybko zrozumiał dlaczego: 
brak mu było odpowiedniego 
przygotowania naukowego. Po
mocnik aptekarski o kilkuna
stoletniej praktyce mógł się do
kształcić na rocznym kur
sie farmaceutycznym przy Aka
demii Krakowskiej. Udało 
mu się pzyskać zezwolenie na 
wyjazd ze Lwowa, udaio mu 
się zapisać na kursy. Tu jego 
zainteresowanie ropą naftową 
uległo pogłębieniu. Jednym bo
wiem z wykładowców był wy
bitny polski geolog profesor 
Ludwik Zeuszner, który wykła
dając mineralogię zwracał 
uwagę słuchaczy na naturalne 
bogactwa Podkarpacia, a wśród 
nich na zupełnie niewykorzy
stane złoża ropy haftowej. Łu
kasiewicz przystąpi^ nawet do 
poszukiwań ropy naftowej w 
okolicach Krakowa, co skoń
czyło się ponownym areszto
waniem, gdyż w pobieraniu 
próbek wody z podkrakowskich 
studzien policja austriacka do

patrzyła się zamiaru ich zatru
wania przez ciągle podejrzane
go politycznie osobnika; A!e 
tym razem przewód sądowy 
nie wykazał winy.

Tak więc w polskiej nauce 
znalazł Łukasiewicz zachętę do 
kontynuowania swoich wysił
ków. i wskazówkę, jak powi
nien nadal prowadzić pracę. 
Po. powrocie ze studiów kra
kowskich, które uzupełni! zdo
byciem dyplomu magistra far
macji na uniwersytecie wie
deńskim, przystępują z Zechem 
do nowych prób. Teraz jednak 
prowadzą destylację w określo
nym kierunku, dążą do uzyska
nia tylko tych składników, ro
py, które, palą się łatwo i ja 
sno, a nie są przy tym wybu
chowe. Właściwości te wyka
zują frakcje średnie. Pod ko
niec 1852 roku dwaj polscy 
aptekarze otrzymali z ropy naf
towej nowy materiał oświetle
niowy — naftę.

Odkrycie nafty nie rozwiązy
wało jeszcze całkowicie zagad
nienia. Aby dać światu nowy, 
lepszy i tańszy od łuczywa, ło
jowych świeczek, czy olejnych 
kaganków rodzaj oświetlenia, 
trzeba było pomyśleć o najwła
ściwszym sposobie spalania 
nafty. Biorąc za podstawę lam
pę Arganda, w której płomień 
był podsycany powietrzem do
prowadzanym do jego wnętrza, 
wynalazcy przy współudziale 
lwowskiego blacharza Brat
kowskiego konstruują pierwsze 
lampy naftowe. Przeprowadzo
ne z nimi próby wypadły na 
tyle pomyślnie, że w marcu 
1853 r. Łukasiewicz podpisał 
umowę z lwowskim szpitalem 
powszechnym na zainstalowa
nie lamp w gmachu szpital-

nym i na dostarczenie do nich 
1Ó cetnarów wyprodukowanej 
przez siebie nafty.

31 lipca 1853 roku szpital 
powszechny we Lwowie otrzy
mał pierwsze w świecie oświe
tlenie naftowe. W tym dnju 
wynalazek Polaków wszedł w 
życie i został oddany do pu
blicznej eksploatacji. Olbrzy
mie bogactwa zióż naftowych 
doczekały się chwili wykorzy
stania ich przez człowieka.

Nowy rodzaj oświetlenia ule
ga bardzo szybkiemu rozpow
szechnieniu,. Schreiner, który 
dostarczał ropy Łukasiewiczo- 
wi dla celów eksperymental
nych zawozi lampy naftowe do 
Wiednia. Wzbudzają one zainte
resowanie wiedeńskiego fabry
kanta Dietmara. Ten po pew
nych ulepszeniach konstrukcyj
nych opatentowuje je i rozpo
czyna ich masową produkcję. 
Od roku 1854 oświetlenie naf
towe zdobywa stolicę Austrii. 
W rok później lampa naftowa 
pojawia się w Ameryce, jako 
rzekomy wynalazek jej amery
kańskiego producenta Sillima- 
na. Firmy wielkich zagranicz-- 
nych fabrykantów wytłaczane 
na nowych lampach usunęły w 
cień nazwiska ich właściwych 
twórców, tym bardziej, że Łu
kasiewicz, Zech i Bratkowski 
nie rościli żadnych pretensji do 
współudziału w eksploatacji do
konanego wynalazku, Zresżtą 
najbardziej czynnego z tej tró j
ki Łukasiewicza sama lampa 
przestała już interesować. Pra
cuje w dalszym ciągu nad de
stylacją ropy naftowej. Wobec 
gwałtownie rosnącego zapotrze
bowania na naftę opracowuje 
techniczne metody produkowa
nia jej w większych ilościach. 
Dla zapewnienia sobie odpo
wiedniej ilości surowca przeno
si się na roponośne tereny Pod
karpacia, Zakłada pierwszą na 
świecie przemysłową destylar-

nię ropy naftowej w Ulaszowi- 
cach pod Jasłem, a gdy ta się 
spaliła, wznosi drugą, ulepszo
ną w Polany. t

Początkowo destyluje Łuka
siewicz ropę naftową zbieraną 
z naturalnych wycieków na po
wierzchni ziemi. Ten prymityw
ny sposób pozyskiwania surow
ca nie zadowala go. Postana
wia dotrzeć bezpośrednio do 
złóż ropy. Wchodzi w porozu
mienie z Trzecieskim i Klo- 
bassą, zubożałymi właściciela
mi majątków ziemskich w po
bliżu Krosna, i rozpoczynają 
wspólne wydobywanie ropy naf
towej sposobem górniczym. W 
roku 1854 w należącej dq Klo- 
bassy Bóbrce zostaje wykopana 
50-metrowej głębokości stud
nia, która dosięga złoża. Szyb 
ten. otrzymał nazwę „Wojciech“ . 
W ślad za nim pojawiły się in
ne,. Wkrótce w Bóbrce było 35 
czynnych szybów, a niektóre z 
nich sięgały głębokości 100 me
trów.

Bobrka staje się pierwszą na 
świecie dużą kopalnią nafty. 
Łukasiewicz mechanizuje wydo
bycie ropy, instalując 4 maszy
ny parowe, które pompują ją z 
szybów i tłoczą rurociągami do 
5 dużych zbiorników. Cieka
wym faktem, świadczącym o 
dużej wiedzy geologicznej Łu- 
kasiewi.cza jest zastosowanie 
przezeń w kilku wypadkach 
chodników poziomych, co wska
zuje, że ten pierwszy polski 
górnik naftowy orientował się 
w strukturze złóż,.

Przykład Łukasiewicza i sta
le rosnące zapotrzebowanie na 
naftę, zwłaszcza po wprowa
dzeniu oświetlenia naftowego 
na austriackiej kolei północnej, 
powodują, że w okolicach Gor
lic,* Jasła; i Krosna zaczynają 
wyrastać nowe kopalnie i desty- 
larnie, tworzy się całe zagłębie 
naftowe. Gdy 28 sierpnia 1859 
roku Amerykanin D-ake, któ-1

rego zachodnie encyklopedie i 
publikacje przedstawiają jako 
twórcę światowego . przemysłu 
naftowego, uruchomił pierwszy 
szyb w Pensylwanii, wtedy 
zbudowane rękami Polaków za
głębie podkarpackie pokrywało 
już swoją produkcją nafty cał
kowite zapotrzebowanie na ma
teriał oświetleniowy austriac
kiej kolei północnej i zupełnie 
usunęło . z rynkjj wiedeńskiego 
tzw. htdrokarhid otrzymywany 
przez destylację łupków bitu
micznych. Na rok zaś przedtem 
w dniach 27—29 maja 1858 r. 
Łukasiewicz zorganizował już 
w Jaśle pierwszą wystawę pro
duktów polskiego przemysłu 
naftowego, na której według 
dyplomu pochwalnego Krakow
skiego Towarzystwa Gospodar- 
czo-Rolniczego pokazane były: 
„olej skalny (ropa), kamfina 
(nafta), olej do maszyn, maź 
na osie, asfalt i gudrina (para
fina)“ .

Polscy naftowcy mają słusz
ny powód do dumy ze swoich 
pięknych pionierskich tradycji, 
z utorowania drogi rozwoju 
przemysłowi, bez którego nie 
do pomyślenia byłby tak szyb
ki postęp techntezy, jaki miał 
miejsce w ostatnim stuleciu.

Niestety te piękne tradycje 
poszły w zapomnienie w okre
sie panowania kapitalizmu na 
polskich ziemiach, gdy wznie
sione trudem polskiego robotni
ka i technika szyby naftowe i 
rafinerie stały się łupem kon
cernów francuskich, holender
skich, angielskich i amerykań
skich rabujących nasze natural
ne bogactwa. Nawet polskie 
burżuazyjne encyklopedie po
wtarzały za zachodnimi nazwi
ska Sillimana i Drake‘a, jako 
twórców lampy naftowej i prze
mysłu naftowego wbrew oczy
wistym faktom i prawdzie hi
storycznej. 2ywa pamięć o 
Ignacym Łukasiewiczu, o 
pierwszych polskich robotnikach

przemysłu naftowego z kopalni 
w Bóbrce: Jakubie Stasiczaku, 
Józefie Kurku, pierwszym ma
szyniście Kacprze Łąckim, o 
Jasińskich, Gęsich ach, czy Sę
pach dochowała się do dziś 
wśród krośnieńskich górników.

W setną rocznicę powstania 
na naszych ziemiach przemysłu 
naftowego Polska Ludowa 
przywraca nazwiska jego twór
ców ogólnonarodowej kulturze. 
Zaś polski przemysł naftowy, 
będący wspólnym dobrem na
rodu obchodzi swój jubileusz w 
warunkach pełnego odrodzenia 
po kapitalistycznym zacofaniu. 
Dowodzą tego nagrody pań
stwowe przyznane w ostatnich 
latach odkrywcom nowych pól 
naftowych, konstruktorom no
wych aparatów i urządzeń do 
wydobywania ropy naftowej, 
twórcom nowych metod jej 
przerobu. W celu dalszego i sy
stematycznego doskonalenia 
techniki naftowej został utwo
rzony przez Rząd Polski Lu lo- 
wej specjalny naukowo-badaw
czy Instytut Naftowy. W dąże
niu do unowocześnienia prze
mysłu naftowego i oparcia get 
na zdobyczach najnowszej wie
dzy pomagają naftowcom pol
skim doświadczenia i pomoc 
przodującej techniki Związku 
Radzieckiego. Stosując radziec
kie metody przechodzi się i u 
nas na cora^ szybsze i gtębsze 
wiercenia, przystępuje się do 
prób ożywienia starych złóż 
przez wytłaczanie zaległej w 
nich jeszcze ropy ciśnieniem 
doprowadzonego z zewnątrz 
gazu, ulepsza się procesy desty
lacyjne.

. Ciągły postęp i wprowadza
nie zdobyczy najnowszej tech
niki pozwolą naszemu 100-let- 
niemu przemysłowi naftowemu, 
mimo ograniczonego zasobu ro
py, jeszcze długo i coraz lepiej 
służyć narodowej gospodarce.
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